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B iu e  Bedakejl „Diiennik* PoUklifo*. Pl»e Bfarj»eki 
liczb* 6 17.

Przedpłat* wyuosi we Lwowie rocsnie 18 zł. — półrocznie 
9 sł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczne 1 
50 o t, z* przesyłkę do domu dopłać* się 20 centów 
miesięczni*.

X przesyłką pocztową w państwie Mistrjadueiu, rocznie 
X4 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie u tl. — 
m e  iczni* 2 zł.

X tnezyłką pocztowe za granicę <io całych Nieiuiic roczni* 
60 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Pranej!, Anglji, Włoch i Szwajcarii roczni* 50 
frinków — kwartalnie 20 franków.

JNumir kosztują 0 centów,
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i e  z w r a c a

T*l*fon Bedakcji 17L wychodzi codziennie niewyloczaj^c nie lziel i święt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I agłatzeila przyjnują we Lwów e 5 
Ji dyalo I wylączaio:

Biuro Admlniitras . „Dziennik* Polskiego", Pl*o M*rjtc 
L 6 i 7 w dom a p*n* Kieelkl,

W« Wiedniu: p j. H**senstem et Vogler , (Otto Ma*-', 
M. Dnkes, H. Schftlek, A OppelL Ku;t : Mo se 
i J. Denneberg; w Berlinie, Fr*nkfui"i , Kolcnj 
Husenstein et Voglsr i 6 . L. D»ube ; w tUrj!-ułłU 
E*roly et Łiebmłnn ; w P*ryżu; C. Adam 6 n  
de Y*renne.

Ogłoszeń przyjmuj* s ię z* opłata 1 0  centów od jrirwg* 
wiersz* drobnym drukiem (petit)

Donie, -i* o ćluback, nręczynaek i inn* prywatne ko* u- 
nik*ty po kromo e c* jedea wuraz 5 0  ot.

Prywatne teipondenejs l i i  i nezroogj* 9 0  ot. od wiersz*.
Dobne ogłoseni* 1 ‘/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i klepy o l  e t  o t swyrazu
Reklamy w rubryce Nądesłne 30 ct. od wlareza.

Odmowa cesarska.
Lwów 7. listopada.

A więc wojna! „Rząd chce ją mieć niech 
się stanie wola jego !" Tomi siewy przyjął ksią­
żęcy przywódca antisemitów wiedeńskich, Alojzy 
Liechtenstein, wiadomość urzędową, że cesarz nic 
zatwierdził wyboru dra Karola Luegera na burm i­
strzem Wiednia. Jeżeli mamy być szczerym i, 
wówczas musimy wyzrać, że wit.aomość ta  ani 
nas ziębi, ani grzeje. Ze stanowiska naszego po 
litycznego i narodowego, ze stanowiska, jakie 
„ajmuje nasza delegacja w centralnym parla­
mencie we Wiedniu obojętną nam może być 
rzeczą, kto jest burmistrzem stolicy rzeszy Ta­
kuśkiej. Hołdujemy i dz;siaj zapatrywaniu, że 
Bprawa to przedewszystkiem lokalna, obchodząca 
w pierwBz^m rzędzie Wiedeńczyków, a w kon­
sekwencji stronnictwa niemieckie. Faktem  je­
dnak jest, że sprawę forsowano, że ją  siłą mocą 
przeniesiono na grunt parlam entarny i polityczny, 
że uczyniono z niej kwestję państwową, że za­
tem w konsekwencji sfery decydujące musiały 
wobec niej zająć jasne i określone stanowisko.

Kto sprawę pchnął na te  tory — rzecz 
wiadoma, i nie wahamy się twierdzić, że ci, bo 
to nozynili, popełnili srogi błąd. W ątp im ., żali 
stronnictwo niemiecko-liberalne, które tak  sro­
motną poniosło klęskę przy wyborach do wie­
deńskiej rady miejskiej i przy nich literalnie zo­
stało zmiażdżone, mogło się zrazu oddawać z łu ­
dzeniom, że korona nie uzna ostatn j konse­
kwencji zwycięstwa połączonych stronnictw 
antiliberalnyob i odmówi aprobaty w-borowi dr. 
L negera burmistrzem W iednia. Przew ażająca 
większość nowych członków świeżo wybranej 
wiedeńskiej rady miejskiej chce mieć Lnegera 
burmistrzem i nie było zrazu żadnych przyczyn 
formalnych, któreby sankcji cesarskiej były sta­
nęły na przeszkodzie. I  dr. Lueger byłby nieza­
wodnie został burmistrzem W iednia, gdyby nie 
zbytni* i przesadna gorliwońć jego przyjaciół. 
Dr. Lueger ma licznych, tajnych i jawnych, 
przyjaciół w klubie konserwatywnym hrabiego 
Hohenwarta — ich to przedewszystkiem zasłu­
gą, albo winą, jeżeli dr. Lueger nie jest burm i­
strzem.

Natychmiast po dokonanym wyborze, za­
częli, oni wywierać presję na rząd w kierunku za­
twierdzenia i grozili nawet w; tąpieniem z 
klnbu llobenw arta i jawnem przejściem do opo­
zycji na w ypadek, gdyby korona nie aprobo­
wała wyniku wyboru wiedeńskiej rady miej­
skiej. To właśnie było rzeczą zbędną i błędną. 
Każda presja wywołuje represję. Teraz bo­
wiem dopiero ocknęła się zjednoczona lewica 
niemiecko-liberalna. Wobec tego, że skrajni 
konserwatyści starali się użyć swojego wpływu 
na rząd w kierunku zatwierdzenia dr. Luegera, 
Niemcy liberalni starali się wywrzeć wpływ w 
kierunku przec.wnym i postawili kwestję tak, 
że decyzja rządu była także decyzją między 
kierunkiem  skrainym, demagogicznym, reprezen­
towanym przez zastępy luegerowskie, a kierun­
kiem um iarkow anym , znajdującym wyraz w 
j.jedoczonej lewicy niemiecko liberalnej. Niemcy 
li leralni argumentowali dalej, że zatwierdzenie 
dr. Luegera na stanowisku burmistrza byłoby 
aprobatą najwyższą dla całego kierunku po­
litycznego społecznego, i przezeń reprezentowa­
nego że wreszcie rz ąd _ _ za raz _ p r£ y _ p ie rw ^

zdarzonej sposobności sprzeniewierzyłby się 
swojej zasadzie i nie kieruje, ale daje sobą 
kierować.

Było w tern rozumowaniu dużo kazuistyki, 
ale ostatecznie nie można mu było z pewnego 
punktu widzenia odmówić racji, i to właśnie z 
tego punktu widzenia, z którego uznali za stoso­
wne zapatrywać się na nią przyjaciele p. Lue­
gera. Gdyby nikt obcy nie był się w sprawę 
wmięszał, gdyby zagorzalcy z klubu konserwa­
tywnego n ieb y li w zaślepionej przesadzie chcieli 
wpłynąć na naturalny bieg rzeczy, droga dla 
rządu była jasna i otwarta. Przeważna większość 
rady miejskiej chce mieć dra Luegera burmi­
strzem, więc byłaby go miała, bo rząd wśród 
normalnych warunków nie byłby miał żadnych 
przyczyn do odmowy sankcji cesarskiej. I  nie 
wydaje nam się, by ten sposób załatwienia 
sprawy był się stał najgorszym dla tych wszy­
stkich, przeciw którym  tak  nam iętni- i tak  za 
cięcie walczył dr. Luegor. Głębokie to nasze 
przekonanie, ugruntowane i stwierdzone wielole- 
tniem doświadczeniem, że każdy polityit na are­
nie publicznej jest innym, gdy się doł a do 
władzy, a innym, gdy|jest przy władzy. Dr. L u e ­
gor na krześle kurulskiem, ze złotym łańcuobem 
burmistrzowskim na szyi byłby inaczej śpiewał, 
aniżeli dr. Lueger,J jako wymowny i namiętny 
agitator w knajpach i bajzlacb przedmiejskich. 
Na razie jednak nie dana nam jest sposobność 
do ponownego skonstatowania tej zmiany psychi- 
czno-politycznej w osobie d ra Lnegera — dzięki 
jego zbyt gorliwym przyjaciołom. Oni zmusili 
rząd do zajęcia stanowiska zdecydowanego i ja­
snego w kwestji bnrmistrzostwa wiedeńskiego.

I  zajął je rząd. Uwagę tę piszemy z pe- 
wnem zastrzeżeniem. Nie znamy bowiem wierno- 
poddsńczego raportu ministerstwa do cesarza, 
ale uważamy za stosowne zanotować pogłoskę, 
iż w raporcie tym rząd przedstawił cesarzowi 
ak ta  wyborcze z wnioskiem o zatwierdzenie wy­
boru, że jednak cesarz z własnej inicjatywy san­
kcji odmówił. Rzecz przez to żadnej zmianie nie 
ulega, bo ostatecznie rząd za decyzję cesarską 
całą na siebie bierze odpowiedzialność Nie s., 
dzimy, by zbyt trudną było dlań rzeczą, tę od­
powiedzialność dźwigać. Zaznaczyliśmy jnż, że 
prawo korony zatwierdzenia burm strza miasta 
Wiednia jest więcej, niż czysto formalne, że osta­
tecznie mogą zajść stosunki, wśród których ce­
sarz zmuszony będzie zrobić pełny użytea ze 
swojego praw a i nie zatwierdzić dokonanego wy­
boru. Burmistrz W iednia jest bądź co bądź także 
osobistością urzędową, wyposażoną w moc atry- 
bucyj rządowych — korona musi do tej oso A- 
stości mieć zaufanie. Dr. Lueger nie zdobył so­
bie chyba tego zaufania. Pomijamy jego antisemi- 
tyzm  i propagandę nienawiści rasowej —-  cała 
jego działalność polityczna, zasadzająca się na 
podkopywaniu całego prawno-państwowego ustroju 
konstytucyjnego drogą bezwzględnej i namiętnej 
agitacji, jeat  taką, że korona, której rząd szuka 
•p artia  w stronnictwach, stojących na gruncie 
etycznym, nie może chyba doń mieć zaufania. 
Jeżeli zatem konstytucyjne ustawy dają koronie 
prawo zatwierdzania burm istrza miasta W iednia, 
wówczaB nie ma w tern naruszenia zasad kon­
stytucyjnych, jeżeli tym razem cesarz nio za­
tw ierdził dra K arola Luegera.

J u p iter  ton an s.
1 któżby się mógł kiedy spodziewać, że 

organ par excellence rosyjski, rządowy, polako­
żerczy, sprzeniewierzy się nagle swym zasadom 
i stanie się polonofJskicn, weźmie nas w obronę 
przed kłamliwemi insynuacjami gazet petersbur­
skich i moskiewskich, ba, nawet uzna istnienie 
kwestji polskiej jako tak ie j-—z dodatkiem, że 
„posiada ona bardzo ważne znaczenie"? A  je­
dnak tak  jest! Organ ten — to... Warszawski] 
Dniewnik.

Czytelnicy nasi przypominają sobie zapewne 
polemikę, jaka się wywiązała pomiędzy pismem 
warszawskiem, a Moskowskimi Wiedomostiami o 
profesora kaliskiego gimnazjum realnego, którego 
pobili kochankowie jego dwudziestu kilku służą­
cych, jakie zmienił w ciąga roku. Pan profesor 
chciał winę tego zwalić na kilku uczniów, wy­
dalonych za rzekome tendencje patrjotyczne pol­
skie, napisał o tern do Mosk. Wiedomostiej i 
dostał epitet potworcy od Warszawskiego Dnie- 
wnika, który w dodatku wyjaśnił całą sprawę, 
wystawiając charakter pana profesora w świetle 
niezbyt korzystnej dlań prawdy.

Przed k ku dniami przytoczyliśmy artykuł 
Eusskawo Obosrienja o stosunkach warszawskich, 
w którym  powiedziano, że Rosjanie npadli na du­
cha, że ręka rządn złagodniała i w którym  w 
końca wyrażono pragnienie i wykazano „konie­
czność „twardej" ręki. “

Otóż i ta  korespondencja nie znalazła apro­
baty Warszawskiego D n .wnika, lecz zarobiła 
Bobie na nazwę „pozbawionej faktycznych d a­
nych" tak co do Polaków, których korespondent 
liusskawo Obozrienja wcale a wcale nie oszczę­
dzał, jak  i co do Rosjan.

„Korespondencje takie — pisze Warse. Dnie­
wnik  — i takie zarzuty ogólne nie przyniosą 
korzyści sprawie rosyjskiej na kresach. Ludzie 
biorący na Biebie trud zaznajamiania społeczeń­
stwa rosyjskiego ze stanem rzeersy w kraju  nadw i­
ślańskim, nie posiadają ani doświadczenia, ani 
też czucia, które jest tak  koniecznem dla pu­
blicysty, wybierającego do swyeh badań o b sz e r­
ny m aterjał, którego prawidłowe i bezstronne 
obrobienie ma ważne, prawie państwowe znacze­
nie. P o l s k a  k w e s t  j a  n i o  p o w i n n a s c h o -  
d z i ć  z e  s z p a l t  p o w a ż n y c h  g a z e t  r o ­
s y j s k i c h ,  g ć y ż o n a j a k  d a w n i e j  ma  
w a ż n e  z n a c z e n i e .  Bo i czyż może nie być 
ważna kwestja wzajemnego stosunku dwóeh 
głównych odrośli plemienia ^łow-afskiego, sto­
sunki znajdującego się; w najniekorzystniejszych 
warunkach ?

Oświecać wszystkie strony tych stosuaków 
należy z g o d n i e  z p r a w d ą ,  ze z n a j o m o ś c i ą  
r z e z y ,  b e z  u p r z e d z e ń ,  b e z  z g ó r y  p o ­
w z i ę t e g o  z a m i a r u :  g a n i ć  w s z y s t k o  co  
n i e  n a s z e .  Przyj, ominamysłowa ks.Wiaziemskie- 
który prawie przed laty 70. z powodu ówcze­
snych stosuaków poi sko rosyjskich pow iedział:

„Wobec różnych zdań mogą istnieć takie 
palące kwesije, których nigdy poruszać nie n a ­
leży, nawet między przyjaciółmi i braćmi, ró­
wnie dobrze wychowanymi i uprzejmymi. W c 
gólnem i dobrze przez ws zystkich uznawanem 
wykształcenia je it tak  wiele punktów stycznych 
i sympatji, że nio m* po co wyszukiwaćji wycią 
gać na wierzch punktów spornych A tymczasem 
są ludzie, uzbrojeni do niemożliwości powiększa­

jącymi mikroskopami, którzy nic innego nie ro­
bią, tylko wyszukują najdrobniejsze przeciwień­
stwa osobiste, społeczne i międzynarodowe, aby 
stawiać zapory, słupy i granice nie do prze­
bycia".

Z wielu rzeczy z tego programu mogłaby 
skorzystać polska i rosyjska inteligencja i teraz. 
Rosyjskie społeczeństwo nic na tern nie straci, 
jeżeli się będzie trzym ać zdała od rozstrzygania 
kwestyj politycznych, pozostawiwszy ten obowią­
zek tym, do kogo zawiadywanie w tym kierun­
ku należy.

Z czasem być może za naBzym przykładem 
pńidzie i polska inteligencja, uznawszy szkodli­
wość zbytniego politykowania. P r a s a  (rosyjska) 
z a ś  p o w i n n a  b i c z o w a ć  k a ż d y  p r z e j a w  
w r o g i  d l a  r o s y j s k i e j  i d e i  p a ń s t w o ­
w e j ,  jednocześnie jednak w y r z e c  s i ę  s t a ­
w i a n i a  z a r z u t ó w  o g ó l n y c h .  W skazując 
nie na m i r a ż e ,  t w o r z o n e  p r z e z  f a n t a ­
z j ę  k o r e s p o n d e n t ó w ,  lecz na zjawiska 
istniejące w rzeczy samej, powinna, wyszukiwać 
przyczyny zjawisk i wynajdywać środki w cela 
doprowadzenia do porządku tego wszystkiego, co 
jest nienormalnem. A w tym cela konieczną jest 
gruntowna znajomość życia społecznego w k ra ­
ju  i jego właściwości i mniej .lab  więoej d łu ­
gie badanie tych przyczyn historyczny oh, pod 
wpływem któryob życie to kształtowało się w da 
nym kierunku. Rąbaniem prosto z mostu nikogc 
się nie zadziw i!“

T ak  pisze Warsz. Dniewnik, a przetłu­
maczyliśmy jego gromy i pioruny dosłownie 
głównie dla tego , aby wykazać, t . k 
s p r a w i e d l i w i e  Warszawski] D n ew n ik  po­
stępuje wobec Bwycb kolegów i koleżanek p ra­
sowych i dla tego, aby m a przypomnieć, iż swe 
w ł a s n e  s ł o w a  p o w i n i e n  p r z e d  e- 
w s z y s t k i e m  z a s t o s o w a ć  do s i e b i e .  Że 
gazety rosyjskie nie są b e z s t r o n n e m i ,  zwła 
szcza w kwestji polskiej, wiedzieliśmy oddawna i 
wie o tern cały świat, a nie wyjmujemy z pod 
tego crzeczenia nawet powyżej przytoczonego 
artykułu Warez. Dniew. Nie przebija sięjw nim 
niestety ta  sławiona b e z s t r o n n o ś ć ,  choć mo­
że się zd e temu organowi, że posiada tę zaletę 
boć przecie, jeżeli ktoś chce być b e z s t r o n ­
n y m ,  to przedewszystkiem powinien zbić twier 
dzenia korespondentów tak  Mosk. Wiedjmostiej, 
jak  Iłussk. Obozrenja i poprzeć swoje contra  
faktam i — w takiem  oświetleniu, żeby p r a w d a  
i b e z s t r o n n o ś ć  nie ulegały najmniejszej 
wątpliwości.

W arszawskij Dniewnik zaprzeczył taktom, 
a gtaki g sposób polemiki nie każdemu może 
tratić do przekonania. Zanim się więc ktoś 
świata chce przedstawić jako Ju p iter tonans, 
powinien się w p.jrw  dobrze namyśleć, czy mu 
w tej roli do twarzy.

Korespondencje.
Berlin 5. listopada.

(Wiec Polaków berlińskich — Nieporozumienia w spra­
wie przyszłorocznej wystawy berlińskiej)

Polacy berlińscy w godny i poważny sposób 
obchodzili onegdaj setną rooznicę trzeciego roz­
bioru Polski. Na wielką salę Buddenhagena przy 
Moritzplatzu przybył pokaźny zastęp 2000 roda­
ków, w tej liczbie wiele Polek, aby rozpamięty- 
wać smntne wypadki, które przed 100 laty  Oj-

N
czyznę naszą pod względem politycznym złożył} 
do grobu. W iec zagaił znany i zasłużony około 
tutejszej kolonji polskiej obyw .tel p Czarno- 
wski i objaśnił cel zebrania Przewodniczącym 
wiecu obrano ruchbwego prezesa Związku tutej- 
szych towarzystw polskich p. W ładysława Ber- 
kana. Po odśpiewaniu kilku pięknych pieśni pa- 
trjotycznych przez „Koło śpiewaków polskich" P* 
i kilku deklamacjach zabrał głos p. Skalski CP, 
i w krótki ale dobitny sposób wykazywał żywo- pSę 
tność narodu polskiego, który mimo rozdarcia jjg 
i stuletniego ucisku, wiernie stoi przy swoich ^  
ideałach i rzetelnie pracuje dla osiągnięcia po- ę j  
myślniejszego jutra. Po nim zabrał głos p. Czar- '^'4 
nowski i mówił o obowiązkach narodowych, ja- 
kie ciążą na Polakach, mieszkających w Berlinie. £2  

Pierwszym ich obow.ązkiem jest pielęgnowa- £ £  
nie swego języka ojczystego i odrębności naro­
dowej, aby nie utonąć w morzu niemieckiem, u  
każda rodzina polska winna być niezdobytą K  
twierdzą polskości, a każdy ojciec i m atka dbać 
winni, by dzieci ich dobrze nauczyły się swego 
języka. Polacy berlińscy powinni także zawsze 
pamiętać o tem, że w Berlinie nie jest ich ojczy- Q2 
zna, że mieszkają w nim tylko przejściowo i że O  
zawsze pamiętać winni o powrocie do kraju. 
Mówca zachęcał jeszcze zebranych do oszczę- 
drośoi i wezwał Polaków berlińskich, aby przy 
zbliżającym się terminie spisa ludności wszyscy m  
wyraźnie się zapisali jako Polacy, przy prze- 
szłym bowiem spisie z powoda niedbalstwa w:elu VJ'x 
Polaków zaliczono do Niemców. Nal: szono ich *“3 
tylko 15.000, mimo że ich żyje w Berlinie prze- 
szło cztery razy tyle.

Obie mowy zebrani hucznie oklaski rali. r-*. 
Na zakończenie odśpiewali pieśń „Z dymem po- Q  
żarów". Wszyscy opnszezali salę pokrzepieni j>J

P
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£
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O

i podniesieni na dachu, z w iarą w lepszą przy­
szłość.

Berlińskiej wystawie przemysłowej, która 
się m a odbyć w przyszłym roku, nie bardzo się 
jakoś powodzi. W iadome są jej antecedencje. 
Najprzód projektowano urządzenie wszechświa­
towej wystawy w Berlinie, następnie chciano 
urządzić wystawę z całych Niemiec, później 
tylko z P rt , skończyło się wreszcie ca  pro­
jekcie urządzenia lokalnej przemysłowej w y­
stawy berlińskiej. Po tem spierano się długo 
o miejsce wystawy, a gdy i tę sprawę nareszcie 
załatwiono, przyszły nowe trudności z powoda 
oświetlenia wystawy.

Komitet wystawy bowiem uchwalił, aby 
jej wieczorem nie* oświetlano. Wywołało to w 
prasie ogromne oburzenie, różne pisma niemie­
ckie nazywały z powoda tej uchwały Berlin
„dziurą prowincjonalną" i żadały energiczne
cofnięcia tej iście parafjańskiej uchwały. Korni 
tet z tego powodu zebrał się ponownie i pono­
wnie uchwalił wystawy nie oświetlać. P r°sa nie 
dała za wygraną i wzywała nieustannie w y­
stawców i subskrybentów funduszu gw arancyj­
nego, aby przeciw uchwale, która z wystawj 
stolicy Niemiec robi wystawę małomiejską i 
która mianowicie kupcom, urzędnikom, rze­
mieślnikom i robotnikom uniemożliwia zwiedze-
nie wystawy wieczorem, energicznie zaprotesto- ^  
wali. Nawoływania praBy nie pozostały bez 
skutku, gdyż w niedzielę po popołudnia odbyło 
się zebranie 300 rystawców i subskrybentów 
funduszu gwarancyjnego, którzy prawie jedno­
myślnie, bo wszyBtkiemi głosami przeciw 4 za-
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który kosztuje:

I ro  T m nw ill• kwartalne. . 
n i l  iiWUWIO• nfalęezale .

Da proiiicii: :
(Z a  p r i e s y ł k ę  d o  t « u a  m ie s ię c z n ie  9 0  e t.)

Zarazem należy odnowić przedpłato na

zł. 4  6 0  ot. 
zł. 1*60 ct.

zł. •*— ot. 
zł. — ct.

er» i

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów s Dz, Pol,*)

UTo T ffiARTiO • kwartalalo . . zł. l*6 o  ot.
VTu liW UW lu• miesięcznie . . z ł .— * 6 0 ot.
Nq niWWlliPii • kwartalnie . . zł. *  4 0  ct
Hit p lu N  lllu ll» miesięcznie . . zł. —*80 ct.

W ydawnictwo „D ziennika  
Polskiego?* na podstaw ie zaw ar­
te! um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu** m a jedyn e i  uryłą- 
ozne praw o daw an ia  tego tygo­
dn ika po zniżonej cenie.
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Franciszek Smolka.
(Dokończenie.)

Smolka nie wierzył w możliwość obrony sto­
licy siłami ludowemi wobec przemocy wojsk rz ą ­
dowych i przekonanie swe otwarcie wyrażał 
wobec Bema, łudzącego się nadzieją oporu. 
W ł -zeddzień kapitulacji Bem, opuszczając W ie­
deń, oddał słuszność zapatrywaniom prezydenta, 
który zmuszony koniecznością odroczył wpra­
wdzie obrady izby na dwa tygodnie, lecz sam 
pozostał na miejscr by sejm nie był pozbawio­
ny reprezentacji- Mimo wszechwła zy muitary- 
zmu stawił się Smolka kilkakrotnie bardzo ostro 

dyktatorow i ówczesnemu, W indischgn^20^ 1! wy* 
i jpując w obronie posłów sejmowych i praw 
służących parlamentowi.

Niemniej przykrem  było stanowisko naszego 
prezydenta po przeniesieniu obrad sejmowych do 
Kromieryża, gdzie w dniu 22. listopada nastąpi' 
ło otwarcie izby. Miał do walczenia nieustannie 
z reakcją, dążącą wBzelkiemi formalnemi sztu­
czkami do rozbicia sejmu, a nie mógł nawet 
liczyć na skuteczne poparcie ze strony polskich 
deputowanych, spełnia iących nader opieszale swe 
obowiązb ’ W dniu drugim grudnia 1848 r. nastą 
piła — jak wiadomo - zmiana w osobie władcy. 
Sejmowa deputacja musiała udać się do Oło 
mnńca celem powitania nowego monarchy, oraz 
pożegnania cesarza Ferdynanda, który zamie­
szkał w Pradze. Kamaryla, a w szczególności pre- 
zydent gabinetu ks. Schwarzenberg, czyniła 
,/szelkie zabiegi, aby przeszkodzić posłuchaniu 
rewolucyjnego prezydenta—tak  zwano Smolkę — 
u  dwora Znaleźli się naw^t w łonie izby posło- 
t«iO, którzy uznali za stosowne otwarcie, powie­

dzieć Smolce, iż a  dwora jest źle widziany i że 
lepiej uczyniłby, pozostając na miejscu. Otrzymali 
jednak  od niego odpowiedź, że uchylanie się od 
udziału w deputacji mogłoby być uważane jako 
przyznawanie się do jakiejś winy, do której się 
nie poczuwa, a zatem wypada ma tem bardziej 
jechać do Ołomuńca. Jakoż mimo rozmaitych
trudności, wśród których figurowały takie pod­
stępy, jak  rozmyślne opóźnienie pociąga kolejo­
wego, lub targi o oddawanie honorów wojsko­
wych deputacji, przybył Smolka do rezydencji 
młodego m onarchy, który po raz pierwszy
w życia przyjmował poselstwo swych poddanych.

Ośmnastoletni cesarz Franciszek Józef przy 
ją ł deputację w sali posłuchań, stojąc na sto­
pniach tronu, otoczony dworskim orszakiem. 
Smolka powitał go krótką przemową, na którą 
cefiarz odpowiedział zapewnieniem, że niczego 
bardziej nie pragnie jak  tylko najrychlejszego 
przedłożenia mu nowej konstytucji, k tórą chce 
rozważyć, a dawszy j«>j sankcja cesarską, święcie 
dochować

Po krótkiej odpowiedzi ze strony Smolki,
odstąpił cesarz na bok ku oknu i rozmawiał
z nim przez czas dłuższy o rzeczach obojętnych, 
poczem ukłoniwszy się, opuścił salę, nie żądając 
przedstawienia mu deputacji, która powróciła do 
hotelu na obiad — własnym kosztem wypra­
wiony.

Bardziej przychylnego przyjęcia doznała re ­
prezentacja sejmowa u cesarza Ferdynanda 
w Pradze, d o k ą 1 się udała, mimo złowróżbnych 
horoskopów, stawianych jej przez Schwarzenber- 
ga i w dniu Biódmym grudnia powróciła celem 
dalszych obrad konstytucyjnych do Kromieryża. 
Przy następnym wyborze na prezydenta, w dniu 
dwudziestym grudnia, nie został Smolka wybra­
ny, dzięki zabiegom wstecznej partji, wśród k tó­
rej liczebnie znaczną stanowili siłę chłopscy 
deputowani z Galicji. Za niedopuszczenie do wy­

boru Smolki otrzymał — jak  mówiono — ks. 
Szaszkiewicz nominację na ministerjalnego radcę... 
Atoli krótko trw ała prezydentura zdyskredyto­
wanego Strobbacha i w dniu 23. lutego 1849 
roku powołano Smolkę niemal jednogłośn e do 
ponownego przewodniczenia izbie. Niestety chwi­
le istnienia tego ciała były już policzone. R eak­
cyjna prasa, ośmielona wzrastającym z każdym 
dniem wpływem partji wojskowej u dworu, wy­
stępowała coraz to namiętniej przeciw sejmowi, 
a biurokracja prowincjonalna w ichrzyła wśród 
wyborców, uciłująo podburzyć ich przeciw po­
szczególnym posłom. W  Lubaozowskiem podobną 
rolę odegrał znany pćźuiej na szerszej widowni 
pan Wolfartb, usiłując — acz bezskutecznie — 
wywołać w tym okręgu wyborczym votum nie­
ufności dla Smolk'

W dniu siódmym marca 1849 roku nastąpiło 
nagłe rozwiązanie sejmu, który na tydzień przed­
tem ukończył swe obrady nad pro.ektem kon­
stytucyjnym. Przyczyną tej nagłej, zgoła nie 
przewidywanej decyzji, był podobno niepra­
wdziwy raport W indischgratza o zupełnym po­
gromie węgierskich wojBk powstańczych pod Ka- 
polną. Jakkolwiek jednak cios ten był niespo­
dziany, Smolka nie omieszkał z godnością za­
znaczyć swego w tej sprawie stanowiska i Wy­
słańcowi rząd o, hr. Mercandin, wręcz odmówił 
publikacji rozporządzenia, rozwiązującego sejm. 
Komisarzowi rządowemu, który ju t przedtem 
opanował salę obrad i otoczył ją  wojskiem, nk  
pozostało przeto nic innego do uczynienia, jak  
rozlepienie odnośnych ogłoszeń na rogach ulic 
miasta. Niebawem wszakże nadarzyła się Smol­
ce ponowna sposobność do zaprotestowania p rze­
ciw dokonanemu na izbie gwałtowi. Bawiącego 
we Wiedniu celem oddania aktów sejmowych, za- 
zaprosił ówczesny minister sprtw  wewnętrznych 
hr. Stadion, do wzięcia udziału w pracaob kon­
ferencji, obradującej nad konstytucją dla poszcze­

gólnych krajów koronnych. Smolka atoli odmówił 
swego współudziału w czynnościach tego grona, 
a jako powód odmowy podał fak t rozwiązania 

! parlamentu, oraz sposób, w jaki ozynność ta  zo­
stała dokonaną.

Mimo pozornej rewerenoji, okazywanej Smol­
ce w stolicy przez sfery urzędowe, nie uszedł 
on za powrotem do Lwowa prześladowania ze 
strony miejscowej biurokracji i wojskowości. Gdy 
w m aja 1819 r. zapowiedziano przemarsz car­
skich wojsk posiłkowych przez Galicję na W ę­
gry, zażądał komenderujący jenerał, br. Hamer- 
stein, wydalenia z kraju na czas jakiś osobisto 
ści bardziej skompromitowanych. Porwano wów­
czas i wywieziono do południowych prowincyj 
Ziemiałkowskiego Leona, Hubrieha i Schneidera. 
Że nie relegowano wówczas i Smolki, to przypi­
sać należy jedynie energicznemu oporowi zeBtro- 
ny Gołuchowskiego, jako gubernatora, który wie- 
dz: ał aż nadto dobrze, że krok podobny wywo­
łałby  tylko szereg w iebe niemiłych dla rządu 
demonstracyj. Natomiast Smolkę internowano 
we Lwowie, zabraniając mu wydalać się z  miasta 
bez zezwolenia policyjnego, a w prześladowania 
byłego prezydenta posunięto się tak  dalece, że 
zabroniono mu nawet posiadania strzelby i ka­
rabeli. Oddany wyłącznie pracy zawodowej — 
gdyż adwokaturę przywrócono mu w sierp iiu  
1848 roku —- Jprzeżył Smolka dziesięciolecie 

I bachowskich rządów z dala od życia pnbliczne- 
1 go i dopiero era konstytucyjna powołała go po­

nownie do czynu.
W  dniu dziewiętnastym grudnia 1860 r. 

był Lwów widownią wspaniałej manifestacji, na 
cześć jego wyprawionej przez mieszczaństwo 
miejscowe. Korowód z pochodniami z kilkuset 

I osób złożony ndał się przed mieszkanie Smolki, 
1 tóry dziękował wyprawionej do niego deputacji 
za zaufanie oraz przypominał, że do rozważnego, 
cierpliwego i wytrwałego świat należy...

Przy „Dzienniku0 wychodzi także ‘ó razy
na miesiąc & ̂

..Świat w obrazach.” f  ®
Bliższe szczegóły w insera^ach na ostatniej ® %

stronie. ff Wo

Rok sześćdziesiąty pierwszy pamiętny był 
w życia Smolki. Patent lutowy spowodował mie- g. 
szkańców Galicji do wysłania deputacji do tronu, jj~ t> 
w gronie której, obok książąt W ładysława San- ^  ^  
goszki i Adama Sapiehy znalazł się też Smolka. ^  O
Niestety rezultat dodatni nie uwieńczył owej mi- £T ^
■ji, podjętej zbyt może gorączkowo, pospiesznie, 3  ^  
acz w najlepszej w srzi i z gorliwości o dobro f  k! 
kraju. Z tem też wr ki lem przejęciem się ocze- y S !  

. kiwano rezultatu wyborów do sejmu, pierwszych g- >•
I od roku 1848 w naszym kraju. W  dniu piątym g  jj5

kwietnia t. r. obok nazwisk Leszka Borkowskie- E  
go, Dubsa i Ziemiałkowskiego, wyszło z urny *“ ■ 
wyborczej nazwisko Smolki, jako poBła z miasta 
Lwowa, którego w dniu 11 . lipca t. r. zaszczy 
ciła stolica kra ju  nadaniem mu obywatelstwa ho­
norowego.

Pirwsza sesja sejmu galicyjskiego trw ała 
krótko, gdyż rządowi chodziło o jak najrychlej­
sze zwołanie rady państwa. Smolka nie w ystę­
pował wówczas przeciw obesłaniu rady, mając 
nadzieję, że tam uda się krajowi naszemu wy­
jednać stanowisko odpowiednie jego prawom 
i wymaganiom. D la tego też przyjął mandat 
do rady państwa, gdzie zasiadłszy stał się 
najznamienitszym rzecznikiem idei federacyjnej 
w mon&rchji. Pierwsze ważniejsze wystąpienio 
Smolki w izbie wiedeńskiej miało miejsce w 
sprawie nietykalności poselskiej (dnia 29. ms.ja 
1861 roku) a mowa ta sprawiła nadzwyczajne 
wrażenie zarówno na posłach, jak na członkach 
gabinetu oraz na prasie, przyznającej bez ró­
żnicy odcieni stronniczych, że w Smolce zyskał 
nowy parlam ent jedynego, prawdziwie polity­
cznego mówcę. Dopiero wszakże przy rozpra 
wie nad wnii skiem o wolności osobistej (dnia 
19. czerwca 1861 roku), znalazł Smolka spo­
sobność do wypowiedzenia swych za^ad w obro­
nie antonomji i federalizmo, a zarazem za­
znacz) ł narodowośoiowe nasze stanowisko. —«
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ądali od komitetu wykonawczego, aby uchwaię 
swoją cofnął i zadecydował oświetlenie wystawy. 
Ciekawa rzecz, czy komitet do acnw ały tej się 
zastosuje, a może wobec tego votum  nieufności 
ustąpi. W  takim razie nowe dla wystawy po­
wstaną trudności. (D . P  )
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Ze św iata .
(Zatarg z Venezuelą. — Tkaniny z pajęczyny).
Depesze doniosły o zatargu W. Brytanji z 

Venezuelą, zatargu, który zaostrzył się do tego 
stopnia na gruncie Ameryki, że powikłał in tere­
sy anglo-amerykańskie i że prasa am erykańska 
zaczęła nawet przebąkiwać o możliwości zbroj­
nej kolizji pomiędzy Stanami Zjeinoczonemi a 
W. Brytanją. T ak  tedy, gdy z jednej strony 
niektórzy politycy uznają możność wspólnej ak­
cji Anglji i Stanów Zjednoczonych na Oceanie 
Spokojnym, w Ameryce śoierają się nieprzyja-

Stim rg  wygotował z nich lekką, lecz bardzo 
trw ałą tkaninę i używał jej w swe1' specjalno­
ści — chirurgji.

Powitanie marszałka krajowego 
w wydziale krajowym.

W czoraj o godzinie 11 w południe odbyło się 
uroczyste powitanie i wprowadzenie w urzędo­
wanie nowego m arszałka krajowego hr. S tani­
sława B a d e n i e g o .

Na pół godziny przed oznaczonym czasem, 
zebrali się w wielkiej sali radnej wydziału kraj. 
jowego w gmachu seii nowym w strojach g a ­
lowych urzędnicy wydziału krajowego i wszy­
stkich zakładów krajowych, pod zarządem 
wydziału pozostających, tworząc półkole. W 
środku zajęli miejsc- członkowie wydziału kraj. 
z zastępcą m arszałka krajów, p. Antonim Cham­
cem na czele — wszyscy ubrani w polskich

zne interesy państw obojga. Spór Wielki j Bry- I strojach.
tanji z Venezuelą jest już prawie wiekowym, bo I Punktualnie o godz. 11 przybył do sali w 
datuje się od chwili, kiedy po zwyciężeniu Na- I galowym mundurze namiestnik Eustachy ks. S a n- 
poleena I. Anglja otrzym ała od Holandji część |  g u s z k o ,  z nowym m arszałkiem krajowym  hr.

Stanisławem B a d e n i m ,  który w ystąpił w pol-kolonij, stanowiących „Gujanę angielską". W scho­
dnie granice tych ziem nigdy nie były ściśle o- 
znaczone. Umowa między Venezuelą a W ielką 
B rytanją z 1840 r. musiała być komentowaną 
w 1850 roku, następnie w 35 lat później na no­
wo objaśnioną, co nie przeszkodziło republikań 
skiemu rządowi w Caracas, stolicy Venezueli, 
wywołać nowego zatargu z Anglją. W edług tra ­
k tatu  bowiem z r. 184 wschodnią granicę an ­
gielską Gujany tworzyć miały rzeki, wpadające

skim stroju
Ks. namiestnik, przywitawszy się z człon­

kami wydziału krajowego, przemówił w następu­
jących słowach:

Ekscelencjo !
Naj śniejszy Pan raczył zamianować cię 

marszałkiem krajowym w Galicji i odznaczyć 
swojem zaufaniem twoją pracę i twoje zasłngi

się ich poczuciem obywatelskiem przy spełnianiu 
ciężkich j jowiązków służbowych, z wi 'kim  po­
żytkiem dla kraju.

Mówca podniósł następnie, że od przyszłego 
kierownictwa zależeć będzie dalszy rozwój, dzia­
łalności wydziału krajowego, zapewniając za ra­
zem, że nowy m arszałek krajowy zawsze liczyć 
może na życzliwe, lojalne i szczere poparcie wy­
działu krajowego.

Na to przemówienie odpowiedział marszałek 
krajowy hrabia Stanisław B a d e n i ,  dziękując j 
Drzedewszystkiem za łaskaw e słowa powitania 
ze strony zastępcy m arsz~łka krajowego,

atą aMaae; > aataa m r r  s.

Pamiętajmy
Kościuszki.

K K O N i K A .
o fundacji imienia Tadeusza

-Ja rju s . lwowski.
P i ą t e k  8 . listopada.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow. łyżwiar­

skiego w sal. straży ochotniczej w rynku. Początek 
o godz 5. popołudniu.

Walne zgromadzenie Klubu szermierzy w sali 
III. uniwersytetu. Początek o gcdz. 7. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka; „Gorąoa krew.“ Początek o- . . .  . .  P<>d-
dnoaząc, że niczego innego nie pragnie, jak • „
tylko życzliwego i koleżeńskiego poparcia ze j g°dz’ wieezorem-

w’ r l t ^ iol T k » j r  F T r S & S  I ,  „ « — « . / * * *  p o  = * z — *  *****
gorąco prosi 1 s*oaca 0 godzinie 7. minut 5, zachód o godzinie 4

W  dalszym c ą g u  rzek ł m arszałek: Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
Stosunek m arszałka krajowego do wydziału | jelenie, kozły (rojaeze), lisy, borsuki, zające, słonki, 

określony jest statutem i instrukcją, ale stosu- przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażant 
nek ten jeszcze lepiej określa wspólność celów, i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności, 
za a usi owań i o owiązków. Sierżant z kompanji Smolki. Nazajutrz po uro-

Kozwój i rozszerzenie samorządu krajowego czystym obchodzie jubileuszu dr. Franciszka Smolki,

do E ,«q io: Gdy jedn ik io  n . .iemtaóh, L ą c y c h  jJ S ?  l p.r."  W » M “ jąo oi to atano
po braagaoh f t m i , . « t a t a o  J o t o , m~.lL-  “T  . P i 5jest dla mnie obowiązkiem przedstawić cię wy­

działowi krajowemu i wprowadzić na ten za­
szczytny urząd. Znanym jesteś, ekscelencjo, w 
kraju  całym, znanym dobrze członkom wydziału 
i reprezentacji tego kraju, znaną jest nam wszy­
stkim twoja znamienita działalność w sejmie, 
dzielność pracy, gorące a skuteczne zajmowanie

£

cy Veneueli rzucili się na łup i zajęli terytorjum , 
do którego Anglja rościła prawa, Na początku 
roku bieżącego oddział policji angielskiej otrzy­
mał rozkaz wypędzenia obyw.ueli Venezueli z 
bezprawnie zajętych posiadłości, ci jednak, będąc 
w przeważnej liczbie, uwięzili wysłańców angiel­
skich. Rząd w Caracas wypuścił wprawdzie i a  i „ .  - . - •
wolność jeńców, ale nie dał dotychczas Anglji “•! 8£  nJ1 P°bl,czne.mb ® na“ ia gpdne poczu-
żadnego zadosyćuczynienia. M argrabia Salisbury °ie obowi*zkn 1 energia w spełnianiu jętego
wystąpił obecnie z Jltim atum . Ł  m ałe pańsJl  t̂ bok\ zna,o“ 0ŚĆ 8to.8^ k<iw
wka Ameryki południowej w razie potrzeby u- ^  .W4*t P‘«» że aJ } aeJm
mieją uciekać się pod osłonę gwiaździstego S z i S Ł ć  nom inacji jako gwarancję, że 
sztandaru, Stany zaś Zjednoczone coraz n ieprr” - ! ® ą ’ ° a kt(Jreg° 20
jaźniejszem okiem zapatrują się na ciągłą inter- I będzie W10D̂ ’ na szero ą s a ą rozwijać się
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wencję Europy na lądzie amerykańskim. Rząd 
waszyngtoński już niejednokrotnie powoływał 
się na zasadę Monroego i w razie potrzeby chy­
ba musiałby ją  poprzeć czynem. Nie znaczy to, 
abyśmy przypuszczali możliwość poważniejszej 
kolizji z obecnego sporu, ale jest tu zawsze ob­
jaw  rozwijającej się rywalizacji dwóch pokre­
wnych sobie państw, które z trudnością też po­
godzić się będą mogły na Oceanie Spokojnym.

*

Niejednokrotnie już robiono próby zastosowa- 
nia pajęczyny do tkactw a, lecz dotychczas nie

będzie.
Byłem świadkiem, ekscelencjo, w jak  podnio­

słej myśli zdecydowałeś się na przyjęcie tego 
stanowiska i dlatego właśnie mam najsilniejszą 
otuchę i przekonanie, że praca twoja uwieńczona 
będzie skutkiem świetnym i połączona z p ra­
wdziwą korzyścią dla kraju.

Przyjmij ekscelencjo moje życzenia z głębi 
serca pochodzące i by się to ziściło. Wiem z do­
świadczenia, jak  ważną jest rzeczą dla kraju  
harmonja między władzą państwową a władzą 
autonomiczną i z mej strony mogę upewnić tal 
ciebie, ekscelencjo, osobiście, ak i wydział kra-

jest i pozostanie iiawsze podstawą politycznego 
programu k ra ju ’; wspólnemi siłami pracując, bę­
dziemy Bię starali przyczyniać się do urzeczywi­
stnienia tego programu, przez utrzym anie i wy­
tworzenie wzorowej administracji krajowej i 
umożliwiając krajowi korzystanie w całej pełni 
z przysługującego ma dziś samorządu krajowego. 
Sądzę, że się wszyscy na to zgodzimy, że tylko 
ten, kto z praw, które posiada, w całej pełni 
korzystać chce i umie, może mieć uzasadnioną 
podstawę do żądania rozszerzenia tych praw.

Zwracając się do urzędników, powitał ich 
m arszałek nader serdecznie, podnosząc, że w 
gronie ich znajduje wielu dobrych znajomych i 
wie, z jakim talentem, pracą i duchem obywa­
telskim dla kraju  pracowali. Pochlebne zdanie 
ostatniego m arszałka ks. Sanguszki, jakoteż jego 
poprzedników, o urzędnikach krajow ych w zu­
pełności podziela.

Zadanie urzędnika administracyjnego — 
rzekł m arszałek — jes t wogóle nader trudnem, 
o wiele trudniejszem zadanie urzędnika auto­
nomicznego, gdyż brak mu dróg i form utartych, 
po których kroczyć należy, a jest dopiero naszą 
rzeczą wytwarzać formę administracji, zastoso­
waną do potrzeb kraju, do organów i środków, 
jakimi rozporządzamy

W ydział kraj. jest urzędem, którego zada­
nie w znacznej części polega na administracji, a 
tn nie wystarczy ani zdolność ani praca jedno­
stek, lecz koniecznym jest jednolity kierunek, 
obejmujący całość i czu -a jący  nad tem, aby 
ona odpowiadała potrzebom kraju i woli sejmu. 
T a część zadania należy do m arszałka, a dla na­
leż- łegu jej spełnienia potrzebuje on pomocy wszy­
stkich urzędników, której od panów oczekuję.

Z mej strony przynoszę prócz dobrej woli,

nojawił się w redakcji naszej jędziwy izraelita, zło­
tnik tutejszy, p. Izaak K l a f t e u ,  prosząc nas o

undacja im. śp. Czesława Rozmusklego.
W maju rb. umarł w Krakowie śp. Czesław Roz- 
muski, profesor dawniej szkoły realnej krakowskiej, 
w latach 1873 do 1883, a potem trzec’ego gimna­
zjum, w latach 1884 do 1893. Grono b. uczniów 
śp. prof. Rozmuskiego, który w pamięci swoich wy­
chowanków zapisał się jak najsympatyczniej, posta­
nowiło jego pamięó uczoió fundacją stypendyjną i 
w tym jelu prosi o nadsyłanie pod adresem p. Ste­
fana Stobieckiego w Krakowie przy ulicy Topolowej 
1.16 składek, któreby umożliwiły przeprowadzenie tego 
zamiaru.

Collegium medicum w Krakowie, w  ubiegły 
wtorek odbyło się uroczyste otwarcie „Collegii me- 
d ci", nowego okazałego gmachu na gruncie przy szpi­
talu św. Łazarza, mieszczącego pięć zakładów lekar­
skich. Nowy gmach stanął z funduszów rządowych i 
krajowych, i wyposażony hojnie we wszelkie środki 
naukowe, mieści następujące zakłady: anatomji pato­
logicznej, patologji ogólnej i doświadczalnej, fizjologji 
z K tologją, farmakologji i farmakognozji, tudzież 
medycyny sądowej. Uroczystość poświęcenia miału 
cechę ściśle wewnętrznej uroczystości uniwersyteckiej.

Rabunek. Na polach płasżowskich pod Krako­
wem znaleziono onegdai nieprzytomnego mężczyznę, 
który padł ofiarą rabunku. W pobliżu leżało porzu-
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tytułu chce złożyć dr. Smolce swe gratulacje i do­
wiedzieliśmy się, iż p. Klaften jest jednym z podko­
mendnych dzisiejszego jubilata. Czytelnicy domyślą 
się zapewne, że jest tu mowa o gwardji narodowej 
z reki1 1848, której kompanją 4. dowodził kapitan 
dr. Franciszek Smolka. Otóż sierżantem w tej kom­
panji był właśnie p. Izaak Klaften.

Biust dra Franciszka Smolki, który w czasie 
uroczystości jubileuszowej na Strzelnicy zwracał po-

. . .  . . . —  - ■ cone narzędzie zbrodni: duży młot kamieniarski uiu
pośrednictwo w przesłaniu także i jego życzeń jubi- Z papierów dowiedziano się, że obrabowany m S y  ndowę 
tatowi. Naturalnie, ie u p y ta lim j me go, t  jakiego |  zna na«,wa . i ,  Simche Polak, tost rodom o Weiner oobv

■*“  °   - W -  '  1 traJ.1 Ł a n i o m  okładek na m l  L a  K
w Palestynie. Zbrodniarz ukradł ręczny kuferek z 
pieniądzmi. Stan Simchs Polaka jest beznadziejny.

Morderstwo I rabunek. Z Tarnopola donoszą, 
że w nocy z 4. na 5. bm. do karczmy w Siemia- 
kowce pod Zbarażem, na terytorjum galicyjskiem 
w yszedł nieznajomy żołnierz rosyjski i zażądał od 
szynkarza wódki- Szynkarz dał żołnierzowi kilka razy 
wódki i przekąskę, oczywiście W nłatnia — i. 'i  , . ,, - . - i  —  - przekąskę, oczywiście bezpłatnie, poczem żoł-

wezeehną uwagę zarówno sweml olbrzymiemi rozmia- nierz zażądał jeszcze pieniędzy, gdy karczmarz sie 
rami. lak nieknem. artystycznem ww^ntaniem, I wzbraniał, żołnierz wypalił z karabina i zranił szy„

karza, nazwiskiem Leona Linczyca. Gdy raniony bro­
nił się jeszcze,^ żołnierz dał mu kilka pchnięć ba­
gnetem. Na krzyk mordowanej ofiary nadbiegł do-

■ i. * > . , zor<a leś“Y  ̂ Siemiakówki, ale i tego żołnierz za-
magistrat zarazę wsoieklizny u psów we Lwoi e za I mordował, poczem obrabowawszy obie ofiary, uciekł
wygasłą i postanowił uchylić ustępy rozporządzenia I na terytorjum rosyjskie.
swego co do zaopatrywania psów w kagańce lub Skarjłiec na Jasnej GÓrZS został w tych dniacŁ

adzenia na hnewce. uporządkowany i skompletowany pi zedmiotami sztuki
Rakarz miejski może więc teraz łapać jedynie pannątkewej. Przedmii ty pamiątkowe uporządkowano brało'
mezaopatrzone w marki i to tylko do godzinj gr„p! mi według e ki j rodza^ w> w / dan^ a b ™

rami, jak pięknem, artystycznem wykonaniem, jest 
dziełem dłuta znanego artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza 
B a r ą c z  a.

Psia niewola nareszcie się skończyła, uchwałą 
bowiem z dnia 30. października 1895 roku uznał

osiągnięto pomyślnych rezultatów. Niektóre ga- I jowy, że usilnem staraniem mojem będzie, tę

b , r i  *) “ ■ 1 ”. ± !  £ *  “ W  «■* •  » *  d S T  &  „pf S r . ‘ U i X  T . m Ł ? jdającą się do tkactw a, niż pajęczyna z zWyozaj- 
nych pająków, u nas rozpowszechnionych. Na 
M adagaskarzo istnieje osobny rodzaj pająków 
zwanych „hałabe", które wydają mocne i trw a­
łe  nici, nie ustępujące w niczem najlepszemu je

nawzajem tuszę, że od wydziału krajowego pod 
twojem przewodnictwem szczerego poparcia mo­
jej działalności doznam.

M arszałek krajowy hr. Stan. B a d e n i  w od­
powiedzi podniósł przede wszy stkiem, że zanim

dwabiowi. Pismo „Gónie civil“ donosi, że jeszczi.,1 *łoży a  stóp tronu podziękowanie za ak t łaski
ubiegłem stulecia Róaumur przedstawił fran­

cuskiej akademji nauk parę nitek, zrobionych 
z paj^B yny pająków m adagaskarskich. Z takie­
goż m aterjału były utkane rękawiczki, które 
Kreolowie z wyspy św. Maurycego ofiarowali ce­
sarzowej Eugenji. W końca zeszłego wieku, nie­
jaki Rolt, z pomocą wynalezionej przez siebie 
maszyny, okręoał na wałki nici pajęczyny, w mia­
rę, jak  robiły ją  pająki, i następnie londyńskie­
mu towarzystwu rzemiosł przedstawił nitkę, m a­
jącą * 6.000  metrów długości, k tórą otrzymał 
w ciąga godziny od chwili, gdy pająk zaczął ją  
prząść. Niedawno F rancuz Cambon, który mie-

monarszej, ozyni to już obecnie wobec namie­
stnika. Następnie podziękował ks. namiestnikowi 
za życzliwość, z jak ą  raczył wyrazić się o jego 
działalności dotychczasowej i za życzenia na 
przyszłość, i prosił go przedewszystkiem o osobi­
stą przyjaźń i życzliwość.

M arszałek podniósł następnie, że zna obo­
wiązki, jakie go czekają w przyszłości, ale spo­
dziewa się, że przy pomocy Boskiej i poparcia 
sejmu, wydziału krajowego i w ogóle wszystkich 
ludzi dobrej woli, w ytrwa na swem stanowisku, 
a postępując u tartą  przez swego poprradnika 
drogą, zdoła obowiązkom Bwym zadość uczynić.

szkał przez czas dłuższy na M adagaskarze, prze- j Ks. namiestnik pożegnał się następnie z 
konał Bię, że pająki „hałabe" mogą z łatwością ! marszałkiem krajowym i wydziałem i opuścił 
prząść w pierwszych godzinach swej roboty po gmachy sejmowy

f i

sto metrów nici, zaś w następnych po 150 metrów 
i więcej. Próby, dokonane co do trwałości ta- 
kioh tkanin, wykazały, iż przy tem peratrze 17 
stop. mogą wytrzymać, nie rozrywając się, ciężar 
3 26 grama, t. j. prawie taki, jaki wytrzymuje 
nitka jedwabna. W Indjach również istnieje pa­
jąk, wydający doskonałe nioi. W  r. 1890 dr.

W tej chwili zabrał głos zastępca m arszałka 
kraj. p. Antoni J»xa C h a m i e c ,  wykazując w 
dłuższem przemówieniu, co wydział krajowy 
w ostatnich latach zdziałał na wszystkich po- 
ach administracji krajowej- Następnie podniósł 

znakomitą pracę urzędników wydziału krajowego, 
ich uzdolnienie, a przedewszystkiem przejęcie

temu do pracy zawdzięczam, że nauczyłem się 
także szanować, uznawać i cenić pracę u dru­
gich. Znam też te liczne trudności i przeszkody, 
które sprawiają, że nieraz najusilniejsza praca 
urzędnika nie może wydać bezpośrednich owo­
ców. Mam zarazem wstręt do wszystkiego, co 
jeB t niechęcią w pracy lub jej lekceważeniem. 
Wiem jednak, — co z przyjemnością stwier­
dzam — że się z tymi obiawami w gronie urzę­
dników nie spotkam i dlatego nietylko pragnę, 
ale i nie wątpię, że stosunek mój do urzędników 
będzie zawsze najlepszy, na wzajemnem zaufaniu 
i spełniania obowiązków oparty.

M arszałek zakończył przomówienie swe za ­
pewnieniem, że będzie zawsze rzecznikiem go­
rącym  potrzeb i życzeń urzędników wobec sej­
mu i wydziułu krajowego, o ile te potrzeby 
będą zgodne z dobrem służby,

Na tem zakończyła się uroczystość powi- 
j tania m arszałka, poczem przedstawieni mu zo* 

stali urzędnicy wydziału kraj. i zakładów k ra ­
jowych,

M arszałek krajowy złożył następnie wizyty 
ks. namiestnikowi i członkom wydziału krajo­
wego.

psy,
8 . rano.

Wyrok śmierci. Hasia Begar, oskarżona o udu 
szenie własnego dziecka i zagrzebanie go w śniegn, 
została wczoraj przez tutejszy sąd przysięgłych ska­
zaną na śmierć. Oskarżooa zastrzegła sobie trzy dni 
do namysłu, czy ma wyrok przyjąć

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego Erazma Eekhardta z 
Zaleszczyk do Kiakowa (miasta).

Temooratura. Barometr stoi w nrerze.
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podręcznik s .o.owidzowy, który osobum zwiedzającym skarbnik 
ułatwi orjentowame się w przeglądzie tych cennych zast. sel 
pamiątek, według odpowiedhioh numerów 
żeczce i szafach.

Częściową reparację wieży jasnogórskiej już 
ukończono. Pokazało się, że przyćmione przez czas 

rpływy atmosferyczne grube, złocenia kopuł nie 
potrzebowały odnowienia, należycie więc i umiejętnh 
zostały oczyszczone. Nowe konduktory zaprowadzono 

e , na wieży i budowlach klasztornych. Dawny żelazna
brednia temperatura Ttym  czasie była +• 10 °C., krzyż i kruk, trzymający bochenek złocisty w dz.o- 

najwyższa 14’0"C., najniższa 9 OllC. 1 _• *_ . . . .  *
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w , ., . , bie na szczycie wież,/, jaku już zniszczone, zastą- I r0z
Na dziś zapowu.da stacja spostrzeżeń Szkoły po- piono nowemi. Kruk ten prz; pominą legende w^dłuir
inif*7.npi • W i r Tir7fl nr ołnin nołn/lnlAwi™  ̂ I kr f A raź n*r.n„  i. . O *t . 0liteohmcznej: Wiatr będzie przeważni południowy o klórej przez tego ptaka był karmiony przynoszonym 

średniej prę "rości 4 m/sek.; średnia temperatura I chlewem św. Paweł pustelnik, założyciel aakcuu 
około -f- 7 0°C., niebo będzie przekątnie zachmu- Paulinów. Dokonano wymiaru wzniosłej wieży pri od 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 85 rozebraniem rusztowania. Okazało się, że wieża od 
proc. Opad, deszcz chwilami. I samego^ szczytu, od chorągiewki z imieniem Marji

Choler Stan cholery w kraju w dniu 6 . snajdującej się nad krukiem, ma 150 łokci *1 oali! 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób I Do tego dodaóby wypadało miarę wzniesienia jasno-
następują sy: I gśrskiego wzgórza, na którem wieża stoi. Wieża ta,

W powiecie husiatynskim w Chorostkowie, po- bardzo szeroka w podstawie, wzniesiona przed 300 
•‘łn z dni poprzednich siedm osób, zacłorowały j \  Sjhą laty, oparta jest na 40 sklepieniach, każdezostało

dwie osoby, umarły dwie osoby, pozostaje nadal 
leczeniu siedm osób.

W powiecie kamioneckim, w Radziechowie po­
zostały z dni poprzednich dwie osoby, zachorowała 
jedna osoba, pozostaje nadal w leczeniu trzy osoby.

W powiecie tarnoDoIskim w Ki zywkach pozostają 
nadal w leczeniu trzy osoby ; w Łuczce pozostała z 
dni poprzednich jedna osoba, wyzdrowiała jedna 
osoba'; w Ostrowie pozostają nadal w leczeniu 
cztery osoby; w Tarnopolu pozostaje nadal w lecze­
niu jedna osoba.

W powiecie tremboweiskim w Budzanowie po­
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Janowie 
pozostała 1, umarła 1 osoba; w. Ruzdwianach pozo-

grubości na łokieć. Sklepienia wymurowano dla bez­
pieczeństwa w-bec ukrytych w głębi tej ogroa lej 
opoki górskiej źródeł, którym odpływ należyt/ przy 
bnaowie nadano.

List Katarzyny II. do ministra Panina. Histo­
ryk rosyjski Czeezulin zamieścił w dzienniku mini­
sterstwa oświaty pracę swą p t.: „Uwagi o polityce
zewnętrznej rosyjskiej w początkach panowania Ka­
tarzyny II .“ P. Czeezulin stara się dowieść, ii Ka­
tarzyna II. nie była wcale wieli icielką Fryderyka II. 
1 nie wzorowała się na nim, oraz zaprzecza, jakoby 
Katarzyna nie ufała swemu ministrowi Paninowi i 
nienawidziła go z powodu nieprzyjaźni, jaką tenże 
m ł iywić dla Fryderyka II. Pomiędzy licznymi

- w - * L -
staje nadal
stają nadal w leczeniu- 2 osoby; w Warwarjńcach pc- I giego twierdzenia, zamieszcza p. CzeezulinTisTYata 
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„Uważałbym się — mówił on — za wyro­
dnego syna ojczyzny mojej, gdybym wahał się 
oświadczyć, żo wspomnienie wielkiej przeszłości 
obudzą w nas uczucie, iż mamy i przyszłość 
przed sobą, że nas przenika silne uczucie, iż 
wszyscy należymy do siebie, że zarówno nie 
możemy nie żywić współczucia wobec braci 
naszych z nad W isły i W arty , jak  nie 
możemy nie czuć, jeżeli kto skaleczy jak ą  
część żywego ciała naszego. Gdybym mógł być 
tak  podłym, by powiedzieć wam co innego, niż 
to, co czu ję , musielibyście mną pogardzać. 
Lecz z drugiej strony nie obawiajcie się, p a ­
nowie, my rewolucji nie zrobimy, my zaprawdę 
tego nie potrzebujemy. Budujemy zawsze na  
sprawiedliwości mocarzy, którym  są poruczone 
losy nasze, na sprawiedliwości narodów, na słu­
szności dobrej sprawy, a przedewszystkiem na 
sprawiedliwości Ooatrzności, która nie włożyłaby 
pewnie szlachetnych natchnień w serca miljo- 
nów, bez nadziei, żeby się kiedy ziścić mogły 
Otóż to jest najza] wiara, panowie, a wiecie 
przecież, że zbawiony, kto wierzy. I  tak wie­
rzym y z Bogiem w sercu w ważne znaczenie 
dobrze wam znanej zwrotki, zwrotki, którą 
każdy ojciec przekazuje synowi, jako świętą 
spuściznę, zwrotki, k tóra tkwi w pamięci k a ­
żdego Polaka w ostatniej chwili ży c ia : „Jeszcze 
Polska nie zg inęła!“...

Po raz pierwszy to w dobie porozbiorowej 
posłyszano z trybuny parlam entarnej tak  stano­
wcze, jasne oświadczenie, które kraj cały z na, 
żywszą powitał radością. Wdzięczne za obronę 
zasad autonomji liczne gminy z Czech, z Morawji, 
z Kroacji i z K rainy obdarzyły wóyezas Smol- 
kę dyplomami honorowymi. Podobne manifesta­
cje nastąpiły ze strony węgierskiej, gdy Smolka 
wystąpił w obronie praw kardynalnych krajó-y

rodzinie. Od iai kilkudziesięciu nie oglądał Lwów 
równie licznego konduktu pogrzebowego, zaś nad 
otwartym grobem przemówił wymownemi słowy 
ks. Bulsiewicz, sławiąc cnoty i ofiarny żywot 
zmarłej.

Śmierć żony była zapewne powodem ż 
Smolki, w przededniu styczniowego powstania 
zam knął się w domowem zaciszu. Ale wypadki, 

samo przez się przekonanie, że większość nale f zapowiadające wybuch, powołały go znowu do
żących do Austrji ludów ministrom nie votum  I pracy. Oiganiz/icji młodzieży, tworzącej kadry i

aufania, lecn vołutn nieufaości da jeK... |  ławy, postanowiono przeciwstawić w Galicji
nrnr a r> i rx«r*i o n a  W7.hr norofTOll nrflP.t

— Panonie, przekonany jestem  — rzekł 
zwrócony do lewicy — że pomimo togo zawetu­
jecie adres, dacie ministrom votum zaufania i 
powiecie, aby dalej szli tą  drogą, na jaką  wobec 
W ęgier wstąpili. Lecz jeżeli zważycie panowie 
tylko na naszą szczupłą rzeszę, która B;ę n  do­
brą sprawą uciśnionego ludu ujmuje, jeżeli spoj- 
rzyoie na te próżne ławy, to nasunie wam się

Jakoż widząc brak pozytywnych rezultatów 
działalności naszych posłów w radzie państwa, 
usunął się z niej Smolka zupełnie i wszystkie 
swe siły poświęcił pracy wewnętrznej dla kraju, 
do której mu otworzył pole wybór na członu: 
wydziału krajowego.

Czając wszakże w zrastającą z dniem każdym 
w systemie rządów Schnie -linga przewagę cen­
tralizmu i hegemonizmu niemieckiego, postanowili

organizację na wzór dyrekcji pracy organicznej 
w Królestwie w tym celu za pośrednictwem 
korespondentów Towarzystwa gospodarczego za­
częto już w grudniu 1862 roku zbierać wota 
wśród tutejszego ziemiaństwa celem stworzenia 
reprezentacji obywatelskiej, która pod nazwą 
kom itetu Galicji Wschodniej miała wziąć n swe 
ręce kierunek spraw kraju. Do kom iteta tego 
obok Adama Sapiehy, Ziemiałkowskiego i Ale-

leczeniu 2  osoby. I Stanisława ^niatowskiego‘. List "ten brzmi- Win- 
leczeniu z dni p rzed n ich  osób szuję panu króla, któregośmy robili. Zdt r  s to il

7 zachorowało osób 4, umarły 3 osoby, pozostaje silniej wzmacuii moje do pana zamknie gdyż widzę
w leczeniu osób 24. I jakjńeomylnymi były przedsiębrana przez pana środki, f lf ia C
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spraw wewnętrznych, Belcreuiego, skreślił Smolka wszym wiceprezydentem izby, objął w dniu 14 
obszerny memorjał o aam e politycznym kraju, | m arca 1881 naczelne jej przewodnictwo i trudny '1 
a w listopadzie t. r oświadczył się w czas.e , ten obon.ązek sprawował aż do 17. mzroa 1893 
wyborów sejmowych za kandydaturą Gołucho- roku. Ni. ło m --  s p k ó j  i powaga, im p-uuiaca 
wskiego, którego jako twórcę październikowego wszystkim bez różnicy żywiołom, nawet naibar 
dyplomu polecał w charakterze wybitnego re- dziej burzliwym, reprezentowanym w izbie -

( zalety S n.jlk i jako prezydenta p arL n cn tti 
k tóry  nie rychło znajdzie w swem grónie równie 
znakomitego przewodnika. Że Smolka siawsze 
zdołał salwować znaczenie ciała, którem u prse 

•wodniczył, dość przypomnieć wymowne jogi mil­
czenie w chwili zgonu cara A leksandra U , oraz 
enuncjację, wygłoszoną przez niego na wieść o

Smolka i Ziemiałkowski jakimkolwiek sposo- : ksandra Dzieduszyckiego, wybrano też Smolkę, 
bem przeciwaziałać tym zgubnym wpływom I Celem czynności komitetu miało być powstrzy-
i w tym cela założyli w dniu 1. października 
1861 roku Dzienni/c Polski, którego wydawcą 
i;i* redaktorem  odpowiedzialnym był Ksawery 
d’Abancourt. Mimo oględnej wielce taktyki, p rzy­
jętej w sposobie prowadzenia walki z systemem 
rządowym, nie wychodził D ziennik z pod kon­
fiskat, grzywien i procesów karnych, zaś we 
września ;1862 roku i A bancourt i jeden z głó 
wnych jego współpracowników, znaleźli się pod 
kluczem za artykuł, wymierzony przeciw aw an­
turniczej polityoe Napoleona III. we Włoszech. 
Równocześnie zawiesił rząd wydawnictwo D zien­
nika.

Z końcem 1861 roku dotknął Smolkę cios 
bolesny. U tracił ukochaną towarzyszkę życia, 
której zdrowie ju t  od chwili skazania męża

korony świętego Szczepana, przypominając, żę w roku 1845 silnie zagrożone, podtrzymywano
uoiB1 Węgrów przyniósł tylko klęski mouarchji —4---------- = Ł  " -----  — .---i.-
Habsburgów. Przy tej sposobności — (dia 28. 
sierpnia 1861 r.) — zaznaczył wszakże bez 
owooność podjętej walki.

1 mywanie kraju od powstania, to też wybuch 
rychły rewolucji był przykrą niespodzianką tak  
dla członków komitetu, jak  dla całego stron­
nictwa, przedstawiającego kierunek legalny. 
Przez usta Smolki wyrzekł się komitet wszel­
kiego w powstaniu udziału, zaś przez usta Ale­
ksandra Dzieduszyckiego ogłosił, że Galicja 
czynnego udziału w tym ruchu przyjąć nie 
może. Zjazd notablów galicyjskich, odbyty we 
Lwowie w lutym 1863 roku, postanowił nie po­
tępiać powstania, owszem popierać je moralnie, 
lecz czekać dalszego rozwoju wypadków, nie 
podejmując stanowczej decyzji. Uchwała ta 
była przyczyną, dla której Dzieduszycki i Smolka 
usunęli się z grona komiteta.

Smolkr od tej chwili nie brał czynnego 
udziału w ówczesnym ruchu narodowym, a

jedynie sztucznymi środt ami. Pewną pociechę j dłuższa choroba, wywołana w przeważnej części 
w tej okropnej chwili przedstawiać mogto dla ] cierpieniem moralnem, była powodem, iż dopiero 
zbjlałego małżonka nadzwyczajne wpółczucie j w roku 1865 pojawił się ponownie na arenie 
ze strony całego kraju, towarzyszące pozostałej politycznej. N*-* wezwanie ówczesnego ministra

prezentantr autonomizmu. W ielkie te* wrażenie 
wywołała mowa Smolki, wygłoszona w dniu 2 0 . 
września 1868 roku w sejmie w obronie równou­
prawnienia żyd ó r, zaś w latach 1868 — 1869 
ukazały się w druku jego L isty  polityczne, oma­
wiające wypadki dziejowe, począwszy od pier­
wszego rozbioru rzeczypospolitej, a skończywszy 
na kwes.jach współczesnych, dotycząoych sto­
sunku Au6tr W ęgier do mocarsti ościennych. 
W  tym  czasie okazał się równie* Smolka za­
sadniczym przeciwnikiem uchwalonej w dniu 24. 
września 1868 ro&a na posiedzenia sejmowem 
znanej rezolucji g% Icyjskiej, która w pierwszym 
rzędzie spowodowała ustąpienie Gołnchowskiego 
z stanowiska namiestnika, oraz odwołaniej zapo­
wiedzianych już  odwiedzin monarszych w G a­
licji, a w ostatecznym rezultacie pogrzebaną zo­
stała po wielu przejściach i walkach uchwałą 
tego samego sejmu w roku 1873, uznającą le­
galność bezpośrednich wyborów.

W  roku 1870 widzimy znów Smolkę na ła ­
wach rady państwa, bojującego niezmordowanie 
z uroszczen;ami centralizm u i biorącego czynny 
udział w układach gabinetu Potockiego z Cze­
chami, a i po ustąpieniu Potockiego w roku na­
stępnym nie zw ątpił on o przyszłości federali- 
zmu. Dorierc po dymisji Hohenwarta w paź­
dzierniku 1871 r. oświadczył się Smolka za nie- 
obesłaniem rady państwa, acz, ulegając woli 
większości, wstąpił do jej składa, by w dniu 
szóstym m arca 1873 roku opuścić salę obrad 
wraz z całem  gronem polskich posłów, przeci­
wnych ustawie o bezpośredn-ch wyborach.

Ostatnia doba poluycznej działalności Smolki 
na szerszej widowni obejm u,j czternastoletni 
okres czasu między rokiem 1879 a 1893. W y­
brany w dniu 15. października 1879 roku pier-
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Lwów zawdzięcza Smolce próoz znakomi­
ty m , długoletnich usług publicznych, dzieło p a ­
miątkowe, kopiec Unji Lubelskiej, który rozpo­
częty przed laty dwudziestu sześoiu, nie dooze- 
kał się do tej chwili ostatecznego wykończenia.
Nie winię o to czcigodnego inicjatora tego po- 
mnika, gdyż Smolka z m agnacką hojnością bli­
sko -iedmdziesiąt tysięcy zł. zaofiarował na ten 
cel z własnych, ciężko zarobionych pieniędzy, 
lecz pożałowania godną apatję, grzech odwie­
czny naszego społeczeństwa, zapalającego się ró x  ze wz£ 
wnie łatwo do każdej szlachetnej myśli, jak  równie ZUBek 
rychło zniechęcającego się każdą przeszkodą.
Dlatego uchwała reprezentacji rady miejskiej, 
biorącej pod swą opiekę ukochane dzieło Smolki, 
przejąć musiała radością wszystkich, którym nie 
obojętną była myśl przewodnia, towarzysząca za­
łożycielowi kopca. Po ciężkich latach znoju i bo­
ju , oby danem było Smolce doczekać się chwili 
ukończenia tego kopca, który trwałem  po wsze 
wieki pozostanie wspomnieniem jego wielkiej mi­
łości dla kra ju  i pracy olbrzymiej.
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Stanisław  Schniir-Pepłowski.
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ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje

Gana 1 zł.

ESEN C JA  a r o m a ty c z n a  d o  p łn k a n ia  n s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje itidzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapaoh 

w ustach, zębom powraca białość i ahroni od psucia cię.

BALSAM DE
znany pow szechni! 
wdzięków

rszechni s i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
i ł  do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

J. IH N A T O W IC Z ,
L w ó w , sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halieka 1. 11. 
K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 10. — C s e rn lo w c e , Rynek 1. i .
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irym nie 
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co też nie ohcę ponrnąó sposobności wyrażenia 
nu mego zadowolenia. Bolą mnje nadzwyczajnie 
zyże tak, że nie mogę długo wytrzymać, dlatego 
i zaznaczywszy powód, zechciej pan rym razem na­
sad, zamiast do mn.e do hr. Kaiserlinga i ks. Biepnl- 
>, te  bardzo tad. jestem i dziękuję im za ich tru- 
’ i u b ie g i • .którymi niemało sła ry  sobie i nam 
zysporzyli; do nowo obranego króla każ pan także 
jzygotowaó do mego podpisu list ”  odpowiedzi na 
go pismo. Jeśli to nie reumatyzm w krzyżach to 
iwmie umrę, bi obawiam się, żeby to nie był ka- 
ień ; że mi -ednak pierwszy raz było lżej po łaźni 
trowej, pooieszaia ipię, że. to zaziębienie. Powiedz 
to Zmhirowi'. Tiernyszewtwi, że księcia SzacH- 
akiego mianuję podpułkownikiem. Katarzyna."

Proees lorda Spencer-Balfoura rozpoczął się 
Londynie. Wedle aktu oskarżenia skrzywdzo- 

yoh jesro oszustwami jeei 51.00C osób na ogólną 
notę 200 ,000.000  franków.
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Zapiski zamiejscowe.
„ S o k ó ł  w J a w e r o w i e “ urządza w nie- 

zielę, dnia 10 . bm. w lokalu kasyna wieczornicę 
tombola na której pierwszą główną wygraną sta- 

owi serwis poroelaaowy, drugą wieprz ży».y, a 
:zecią cenny przedmiot, który jednak aż do ciągnie- 
ia będzie okryty tajemnicą. Dochód przeznaczony na 
udowę własnego domu „Sokoła", pod który grunt 
iż nabyty.

Walne zgromadzn e „Klnbu szermierzy" we 
wowie, odbędzie się dnia 15. listopada rb. t sali 

(I. uniwersytetu. Początek o godzinie 7 wieozo- 
m.

Konkurs. Przy państwowej szkole przemysłowej 
o Lwowie jest do obsadzenia jedna posada r z e- 
z y w i s t  g o  n a u c z y c i e l a  d l a  n a m  b u d  o- 

/ n i o s o  t e c h n i o z n y c h  ( a r o b i t e k t a )  od 1. 
tycznia 1896. Do powrższej posady przywiązana 
est rooana płaca 1200 zł., dodatek aktywalny IX. 
:1. rangi 300 zł. i 5 dodatków pięcioletnich po 
łOO zł.

Wiadomości osobisto. Dr. Mieczysław G ł u ­
c h o w s k i ,  długoletni lekarz zakładowy w Rabce, 
). asystent uniwersytetu Jagiellońskiego, osiadł stale 
»e Larowi# i ordynuje w chorobach dz^oięoych i 
irewnętrznyob u dorosłych.

Zgromadzenie Towarzystwa rygorozantów wy­
brało następujący i rydział: przewodnlcząoy dr. Mar- 
jeli Pan^tb, zast. przewedn. Witołd Wiesenberg, 
skarbnik Józef Landesberg, sekretarz Aron Rubin, 
zast. sezret. Jerzy Ru mann ; wydziałowi: dr. Moj­
żesz Allerhand, Bertold Herzig, Wiktor Słomnicki, 
Herman, Strieser, zast wydział. Marcin Horowitz. 
Izrae. Scbapira.

Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa filologi­
cznego odbędzie się w sobotę d. 9. bm. w sali V. 
na wszechnicy. Porządek dzienny: 1. Sprawy bie­
żąc: 2 Odczyt dr. T. Mandybura „O typie paso
żyta w literaturze starożytnej, a w szozególnośoi u 
Lucjana ze Samuaty." 3. Lektura Tacyta nist. ks. 
I. roz 8 . i 9.

TowarzyetwO muzyczno w Przemyślu urządza 
w sobotę d *9 bm. w sali ratuszowej 1. wieczór 
muzyczny sezozu 1895/96. P rogrim : 1. Sohumann. 
Trio na fortepian, skrzypoe i iolonczelę (panna C. 
i pp. D. i dr. A.) 2. Donizetti. Arja z op. „Maria 
di Roban" (pani K.) 3. a) Swendsen, Romanza, b) 
Wienia»sLi, Mazurek (p. D.) 4. Chopin. Andante
spianato i wielki polonez (panna C.) 5. Moszkowski. 
Yalse do Śpiewu (pani K.)

Na gwiazdkę wydany będzie niebawem, stara­
niem członków krakowskiego Koła kobiet Towarz. 

Szkoły lud." zbiorek utworów dla dziatwy od lat 
10 do 15. Zapewniony jest współudział wybitnych 
polslich autorów, autorek i artystów w tern sympa- 
tyoznem wydawnictwie, z Ki;órego dochód zasilić ma 
fundusze budowy szkoły polskiej w Białej.

Si.łrdkl za cale niyteczaoiol .pub, azasj lab t t -  
radewa:

N a g i m n a z j u m  polskie w Cieszynie złożył p. 
dr. Żdzi»ł‘ r SzyałowsKi 2 zł. 10 et.

Prof. kraj. wjżs»ej szkoły rolniczej .v Dubl&nacli: 
Kowalew ki Mieczysław. Kłobukowski Stanisław, Tiwlik 
Stefaa, Pawlikowski Jan Gwalbert, Rylski Tomasz i Szule 
Kazimierz z powodu setnej rocznicy 2 go rozbioru Polski 
składali przez półtora roku l 0/„ od pobieranych płac na 
cele narodowe. Z kwoty zebranej przeznaczyli 100 zł na 
»apitaf utrzymał ia gimnazjnin polskiego Cieszynie, 
ktor# odesłalió m; aa ręci Macierzy polskiej w Ci»- 
Ufnie.

Zgodnie z przekonaniem ś. p. Fryderyki Panoschowej, 
złożyły dzieci zamiLst wieńea .10 zł. na przytulisko sie­
rotek ŚW. u. j/a (na Piekarskie tu ),

Wiadomości literackie i artystyczne,
Repertoar teatralny, w Teatrze hi Skarbka

ki.

rgłó w piątejL „G 'ąoa krew", krctochwiia ze śpię- 
W, ińi i tańcami w 7 odsłona b Li dau’a i Kr. an’a. 
Występ panny Antoniay Wiśnie, sklej; jutro w sc- 
hptę „Stary mąż", Kńtoodja w 3 aksach Korzenio­
wskiego ; w niedzielę popołudniu „Pan Bi^rslhofa" ; 
Wieczorem „Oblężenie Lwowa", dramat historycjny 
wHJ odsłonach Karola Brzozowskiego.

*. Koncert. Łaknąca muzyki publiczność nasza, 
zebrała się onegdaj bardzo licznie, w sali „Domu 
Nerodnegc", zwabiona nazwiskiem GhuaHda. Jak 
wiadomo, imię to jest synonimem wszelkiej świetno­
ś ć  i brawury, jaką z fortepianu wydobyć można, a 
każdy, oo pragnął tego rodzaju wrażeń, znalazł ich 
oaegdaj pod dostatkiem, zwłaszcza pod kaniec kon­
certu kiedy koncertant zaczął swoje kompozycje 
wykonywać. A rozwinął w nieb nietylko tę nad­
zwyczajną sobiej błyskotliwość uderzenia, nietylko 
zdumiewającą śmiałość, ale takie wiele fantazji, 
dzięki też której oświetlił jej żywemi i bogatemi 
barwy. W ogóle program oały był bardzo zajmu­
jący, bardzo pięknie i doborowo ułożony, mieścił bo­
wiem muzykę rozmaitych stylów i odcieni, ugrupo­
waną ze smakiem. W szozególnośoi musimy też 
wyrazić p Griinfeldowi uznanie za to, że wprowa- 
<uS w swój program Paderewskiego utwory, co tak 
ze względów artystyoznych, jak ze względu na sto- 
suuek konoertanta do polskiej publiczności, zasługuje 
na żywe wyrazy pochwały.

Ballada Griega prześliczna i pełna poezji nie­
mniej jak wspaniały Polonez fis-moll Chopina, we­
szły również do programu, niejako ua życzenie pu­
bliczności. Obie te kompozyoje wykonywał już kon­
certant u nas poprzednio z wielkiem powodzeniem. 
W Griegu i tym razem podziwialiśmy nader zajmu- 
jąoe szczegóły niektórych warjacyj, w Polonezie znowu 
doskonało uchwyooną charakterystykę i ogromny — 
że się tak wyrazimy — rozmach. Z dzieł Chopina 
Grunfeld nic nie wykonuje tal jak tego Poloneza.

Najmniej przemówił nam znakomHy wirtuoz do 
przekonania Fantazją Bucha, której brakowało spo­
koju i dostatecznej powagi, być może olatego, że 

pierwszym numerem programu. Zresztą, jak po­

wiedzieliśmy, W rykonanm tego niezwykle obfikgo 
zasobu muzyki, było ciągłe crescend, wzrastanie 
sił ( fantazji koncertanta, zakończone świetnem zwy­
cięstwem nad publicznością. Nie pierwsze ono i nie 
ostatnie.

Asekuracyjno-ekonomiczny jcalendarz na r.
_896 (rooznik V.) opuścił pratę drukarską.

Oprócz zwyozajnycb, a bogato uposażony uh wia­
domości kp'endarz ' rych, podaje książka ta obszerne 
informacje z dziedziny wszystkich w kraju znajdują­
cych się instytncyj finansowych i aaekuracyinych, 
tychże przepisy w najgłówń'ejszych zarysach i per- 
sonalja. Niezwykle impontijąco przedstawią się tego­
roczna część faohowo-liieracka, zawierająca aż 14 prac 
specjalistów, dotykająoyoh najżywotniejszych kwestyj 
naszego rolniotwa, handlu, aseknracji i ekonomji. 
Rozpoczyna ją praoa prof. dr. Stan G ł ą b i ń s k i o g o  
p. t .Projekt usfawy o kredycie meljoracyjnym w 
Austrji." Rozprawa zatytnłowana „Praca na roli" 
porusza nasze stosunki agrarne, spadów targowych 
i przyczyny niskich obecnie cen zboża, konieczność 
tańszej prodnkcji ceł. „Kronika za r. 1894/95“ Stan. 
S c h n u r - P e p ł o w s k i e g o ,  omawiająca najważniej­
sze zdarzenia ogólno-europejskie, tudzież wypadki 
aaekur. ekonomiczne, jest nowością, w tym roku po 
raz pierwszy wprowadzoną. „Ubezpieozenie kredytu", 
oayli najnowszy rodzaj ubezpieczeń, dotyka sprawy 
niezmiernie z czasem ważnej dla kupców, przemy­
słowców, a nawet rolników. W artykule „Kasa cho­
rych" miasta Lwowa 1880—1894 dotyka, p. B. L e ­
w i c k i  urządzeń i ruohu stanu ozłonkó r (tabelary- 
oznie ułożonych) tej potrzebnej instytuoji. .Studja 
z dziedziny ubezpieozeń" są istotnie niezmiernie 
wiele mówiącem studjum Edm. G i n w i ł ł  P i o t r o ­
ws k i e g o ,  zasadzająoe się na samych oryginalnych 
cytatach z faohowych pism niemieckioh i francuskich, 
wykazujących niesłyohane nadużycia t. z. amerykań­
skich Towarzystw ubezpieczeń na żyoie. .Pożary we 
Lwowie" (wspomnienie z przeszłości miasta) jest 
pracą, wyszłą z pod rutynowanego pióra St. Sohn t i r -  
P e p ł o w s k i e g o  zdolną zainteresować każdego. 
„Franciszek Trzeoieski" jest żyoiorysem twó/ey i 
założyciela Tow. krak. wzaj. nbezpieozeń z wizerun­
kiem i 147 autografowanymi podpisami najwybitniej­
szych z r. 1860 obywateli kraju, napisanym bar­
wnie przez Kazim. K o r o z a b  Mi  o b a l e  ws  k i eg  o 
W „Cukrownictwie w Galicji" dotyka dyrektor cu­
krowni wołyńskich A. M i s i ą g i e w i c z  kwestji za­
kładania cukrowni w Galicji. Ż kolei następują trzy 
nekrologi sigasłyoh w minionyr roku trzech mężów 
pełnyoh zasług na polu asekuraoyjnem śp Józefa 
Mrazka, dr. Piotra Gross i Jana Geislera, napizane 
przez Lud . H an u  sz eprs k i e g o, St. F e p ł o w -  
s k i e f o  i Juljusza S t a r  k i a .  „Stosunki handlowe 
w Galicji i w Wielkopolsęe Zygmunta K o r o a t e ń ­
skiego, wreszcie „Duoh teściowej" oryginalna nowela 
na tle asekuracyjnem Kazim. K o r c z i  k Mi c h a ł e -  
w s k i e g o  zamykają rocznicę. Nadmienić tu nsleży, 
że najncjszemi czasy us„łnje zagraniczne Tow. po- 
pularyzowrć ubezpieczenie powiastkami, wzrorowa- 
nemi najczęściej na tle i motywach tłustego libreta 
operetkowego. Autor „Duoha teści wej" uesynił opo­
wiadanie swoje bardzo zajmująoem, wiążąc uwagę 
czytelnika figlami duchów i strachów, przez co osią­
gając oel zamierzony w zupełności, odniosł zwycię­
stwo nad tego rodzaju obeonie elukubrac„ami i pod 
względem miłej dla ozytająoego estetyki.

C a ł o ś ć  n a k ł a d u  r o b i  w r a ż e n i e  n i e ­
z w y k l e  w d z i ę c z n e ,  a l e  i k o s z t o w n e  za ­
r a z e m.

Ostatnie wiadomości.
Ze Sofji donoszą, że na zgromadzenia, 

w którem wzięło udział stu deputowanych, zażą­
dał prezydent ministrów S t o i ł  o w, aby obecni 
■łożyli przysięgę, że wobec ofiary, k tórą ponosi 
książę dla kraju, pozostaną ma wiernymi, wśród 
wszelkich możliwych ewentualności. Wszyscy 
obecni słożyli żądaną przysięgę.

Petersburska Torgowo-Promyszlennaja Gaz. 
donosi o rozpoczęcia się prac komisji, zwołanej 
dla przygotowania prawidłowego rozstrzygnięcia 
kwestji nrządzenia giełd. Projekt ustawy giełdo­
wej, idący pod rozpoznanie komisji, ma na celu 
stworzenie giełdy, posiadającej należytą powagę 
wskutek podniesienia wartości moralnej składu 
towarzystwa giełdowego, któremu nadany ma być 
charakter korporacyjny, zamknięty, oraz wskutek 
powołania do życia silnej władzy w osobie ko­
mitetu giełdowego Próc tego projekt wprowa­
dza drngą, nową '  Rosji za sad ę : swobodnego 
meklerstwa.

W edług  -nadtr-iości, utrzymanej przez Pol. 
Corr. z Petersburga z nominacją nowego mini­
stra spraw wewnętrznych nastąpi zasadnicze 
przekształcenie samegoż ministerstwa, pnzyczem 
szereg agend, nie mających bezpośredniego 
związku z -adm itracją, będzie z niego wyłą­
czonym. Również przedmiotem poważnego za­
stanowienia będzie przeprowadzenie zasadniczych, 
odpowiednich dachowi zzasu reform w całej ad- 
minwtracji państwa.

Do Volit. Correrp. donos** : kompetentnerj 
strony, iż rząd turecki utrzymuje dotyabczas w 
swe; mocy akaz imigracji obcych żydów. Tej 
katego i żydem dozwolonym jest tylko trzydzie­
stodniowy pobyt w Palestynie, celem zwiedze­
nia miejsc św iętych: Jerozolimy, Hebronn, Ty- 
berjady i Safedu; jednak przy wysiadaniu w 
porcie Jsffa muszą złożyć zapewnienie policji 
portowej, iż po dniach 30 kraj opuszczą. Zape­
wnieniem jedynie uwzględnianem przez władze 
administracyjne tnrookie jest przedstawić zasłu­
gującego na wiarę poręczyciela w osobie jak ie­
goś poddanego tureckiego; jeżeli zaś przj ysze 
żydowscy do Palestyny nie są w stanie przedsta­
wić takiego poręczyciela, to władze tureckie nie 
pozwalają im na wylądowanie w Jaffie.

Sejm węg. rozpoczął debatę budżetową. Ref 
P- H e g e d n e s  poleca izbie budżet przyjęcia 
P- H e l f y  imieniem stronnictwa z roku 1848 i 
stronnictwa niezawisłych czyni wniosek, aby 
izba budżet odrzuciła, gdyż gabinet okazał się 
niezdolnym do kierowania parlam entem . Mówca 
i przyjaciele, w imieniu k tórych  przemawia, 
nie mogą do dzisiejszego gabinetu, stojącego na 
gruncie ugody z Austrją z roku 1867, żywić 
żadnego zaufania i wiary, i i  on pomyślnie zała­
twi przy przyszłej ugodzie najżywotniejsze kwe- 
stje narodu węgierskiego. W  końcu wniósł mó­
wca interpelację w sprawie ustąpienia m inistra 
rolnictwa Festeticsa i udzieli1 prezydentowi g a ­

binetu bar Banffyemu rady, aby przez podanie 
się Jo dymisji naprawił popełnione przez' siebie 
błędy. .

Br B a n f f y  oświadczył, iż wtedy ustąpi, 
gdy nabierze przekonania, że nie może już ż> - 
dnych usług oddać obczyźnie, teraz atoli w ytrw a 
na swem stanowisku. H r. F e a t e t i o s  ustąpił 
dla tego, że nie godził się z zapatrywaniami 

„oich kolegów w ga^inec;B; tekę po nim Obsa­
dzono dla tego, że chciano zadość nczynić naci­
skowi opozycji, k tór1 się tego domagała. (W e­
sołość. Oznaki potakiwania na prawicy)________

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 7. listopad . W edług Pol. Corr. 
oświadczył sułtan ajentowi dyplomatycznemu 
bułgarskiemu, iż dla Macedonji projektowane są 
te same reformy co dla Armenji.

Kolonja 7. listopada K  In. Ztg  donosi, iż 
wielki wezyr oświadczył dyplomatom, że Armeń­
czycy wedłng z góry obmyślanego piana pod- 
barzają Mahometan do zbrodni. Rnch wywoła­
ny i kierowany jest przez spiskowców.

Stambuł T  listopada. W ielki wezyr K i a -  
mil-basza został złożony z urzędu.

Stambuł 7. listopada. W  wilajetach Erze- 
rum, Trebizonda, Bitlis, D iarbekir i Mamuret, jak 
również na północ od Aleppo i Adanas miały 
miejsce dalsze krwawe starcia.

Jak  obliczają padło dotychczas kilka tysięcy 
Armeńczyków ofiarą tnreckiego fanatymu.

Stambuł 7 listopada. Sułtan zamianował w. 
wezyrem Halila Riffara. Dzisiaj oczeknją amiany 
ministrów

Ambasadorowie poczynili ustnie Porcie zna­
ne przedstawienia, w których podniesiono nie­
odzowną potrzebę bezzwłocznego przywrócenia 
porządku. Tylko dragoman franenski w zastęp­
stwie am basadora Cambona pozostawał Porcie 
pismo, w którem przypomuiano znaną rzeź 
chrześcijan w r. 186C w Syrji i zapytano, jakie 
zamierza przedsięwziąć T nrcja kroki dla odwró­
cenia grożącego niebezpieczeństwa..

Wiedeń bez burmistrza.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 7. listopada. W  izbie była wczoraj 
dyskusja nad ankietą rolniczą, sala jednak była 
prawie pustą , pónhważ wszyscy rr prawiali 
* kuloarach o kwestji zatwierdzenia lub nie za­
twierdzenia L a  e g  e ra -  na  stanowisku burmistrza 
m. W iednia.

Już około godziny 12. rozeszła się p gfóska. 
i cesarz nie zatwierdził Lnegera, nie bardzo  

jednak w io wierzono z początku, aż dopiero 
koło godziuy drugiej uważano tę pogłoskę jako 
pewną.

O godzinie trzeciej ukazał się L n e g e r  w 
izbie, natychm iast otoczyli go dziennikarze. — 
Oświadczył im : „ T a k  j e s t ,  n i e  j  e s t  e m  z a ­
t w i e r d z o n y ,  j e s t e m  z n o w u  w o l n y ,  a 
t e r a z  r o z p o c z n i e  s i ę  n a  n o w o  w e s o ł a  
w o j n a l "

Książę Liechtenstein przystąpił i r z e k ł : 
„ R z ą d  c h c e  m i e ć  w o j n ę  — n i e c h ,  s i ę  
s t a n i e  j e g o  w o l a " .

Od godziny trzeciej zaczęły się ukazywać 
nadzwyczajne dodatki do pism, które rozchwy­
tywano.

Wiedań 7. listopada. Kierownik spraw gmin­
nych starosta E r  i b e i s  zawiadomił jnż u r z ę ­
d ó w  n i e L n e g e r a ,  iż nie został zatwier­
dzony.

Po połndnin zebrali się klerykalni posłowie 
na poafne posiedzenie w cela omówienia tej 
kwestji.

Nowe wybory muszą według statutu odbyć 
się za ośm dni i zdaje się nie ulegać ' żadnej 
wątpliwości, że L u e g e r  p o n o w n i e  w y b r a ­
n y  z o s t a n i e ,  co wedłng wszelkiego prawdo­
podobieństwa musiałoby za sobą pociągnąć roz 
wiązanie rady miejskiej.

Gdyby dr. L  u e g  e r—co jest nieprawdopodo- 
bnem — zrezygnował dobrowolnie, wybór wa­
hałby się między drem P o r t e r e m  a drem 
K u p k ą .

Wiedeń 7. listopada. W czoraj wieczorem od­
było się posiedzenie klubu Deutscher Ferein na 
którem niemiecko-narodowi określili swoje stano­
wisko co do kwestji nie zatwierdzenia L u e -  
g e r a .

Przemawiało k ilka radnych miejskioh oraz 
posłowie P o l z h o f e r  i H o f m a n n ;  ten ostatni 
wystąpił gwałtownie przeoiwl o B _ d e n i e m u.

D° - ra  L n e g e r a  wysłano * lepeszę ł ąa- 
pewnieniem. ;e wszyscy obstawać będą przy 
jego burom./zowbtwie i w y b i o r ą  g o  n a  mo­
wo b u r m i s t r z e m  m W i e d n i a .

Wiedeń 7. listopada. Presse, omawiając nie- 
zatw.erdzeuie wyboru L n e g e r a ,  oświadcza, że 
rząd w tej sprawie nie k iera jA się względem ani 
na radę gminną, ani na jej większość, leoz ty l­
ko na osobę wybranego burm istrza. Rząd za ­
przeczył pytaniu, czy dr. L n e g e r  posiada po­
trzebne kwalifikacje do piastowania nrzędn b u r­
mistrza i wskutek tego wyboru nie zatwierdził. 
Dr. Lueger nie posiada ani bezstronności, ani 
objektywności, ani spokojn, ani też rozwagi. 
Jest on nam.ętnym agitatorem, zwycięzcą wroz- 
pasanej i zawziętej walce, k tórą — jak  sam się 
chwali — rozniecił. Może on bvć znakomitym 
wodzem stronnictwa, lecz brakuje mu przymiotów, 
które posiadać powinien naczelnik stolicy państwa. 
Los rady miejskiej miasta W iednia zależy od 
postawy, jabą zajmie jej większość. Rząd bez­
względnie szanuje zasa } autonomji i nie szuka 
walki, ale przyjmie ją, gdy mu ją  wypowiedzą i 
zakończy ją  w przeświadczeniu, iż walczył o 
dobro i honor W iednia.

FnmdenV.aU  pisze: Hr. B a d  en  i może się 
szczycić, że popełnił czyn godny wyznawanych 
przez niego zasad konserwatywnych, gdyż nie 
dając sie nwieść podszeptom wygodnego oportu­
nizmu, chce, aby zarządem Rady miejskiej stoli­
cy kierowały zasady, które dają rękojmię, iż 
praca zarządu tego będzie w ydatną i bezstron­
nie oddaną dobru miasta. Gabinet, którego szef 
wyraźnie zaznaczył, że chce kierować, a nie 
być kierowaym, n u s i także przyjąć na Biebie o- 
bowiasek p-owadzenia opi.iji publicznej.

Burmistrz stolicy całą swą przeszłością mu­
si dawać gwarancję, iż bedzie neutralnym i 
sprawiedliwym dla wszystkich; gwarancji tej l . e

daje przeszłość L u e g e r  a, wypełniona tylko 
agitacjami. Jeżeli większość dzisiejszej Rady 
mieiskiej osobę L n e g e r a  wyżej stawia niż an- 
toLomję, to starcia między rządem a antysem i­
ci >m stronnictwem nie dadzą się nuiknąć i za­
pewnie wówczaa rząd będzie zmnszony dla wa­
rowania in te r . m: sta wziąć ątorząd jego we 
własne ręce.

Neue f - - \ i  jfresse p :_s t : Nad przyszłością 
W iednia nnoszr się jeszcze grube chmury, ale 
jeżeli niezatwierdzenie wyboru dr. L u e g e r  a 
nie przyczyni się do tega, aby we W iedniu za­
panował spokój, to w każdym razie krokiem 
tym rząd wiele osiągnął, albowiem publiczność 
nauczy się szanować teraźniejszy gabinet. By­
łoby może rzeczą rargw iniczną utrzym ywać jnż 
teraz, że gabinet hrabiego B a d e n i e g o  est do­
brym rządem, tle  k y jnż dziś czuje, ż e 
j e s t  on r z ą d e m .

Vaterl. omaw: ijąc sprawy L  u e g e r a powiada, 
że niezatwierdzenie jego wyborn nie ma wcale 
związku z zapatrywaniami tego lub owego stron­
nictwa, a także mowy być o tern nie może, żeby 
działały tn  wpływy węgierskie. Dziennik ten 
ostrzega antisemitów, aby się nie ważyli robić ja ­
kichś demonstracyj, gdyż chybiłyby one cela 
i nie naruszyłyby w żadnym razie zapadłego 
jnż postanowienia rządu.

Deutsche Ztg. i Ostdeutsehc Rundschau (or­
gana niemiecko-narodowe) zrzncają na gabinet 
B a d e n i e g o  odpowiedzialnośś za niezatwier- 
dżenie wyborn L n e g e r a .  A rtyknły ich pisane 
są w tonie bardzo ostrym

Deutsches Folksbhtt (dziennik antisei cki) 
oświadcza, że większość rady gminnej nie da 
się niczom zapchnąć z obowiązku stania wier­
nie przy L n e g e r z e .  Stronnictwo antisemickie 
wejdzie na drogę, którą ma wskazano i podej’ 
mie wypowiedzianą mu walkę.

Wlettoń 7. listopada. W  wieczornych wyda­
niach zajmnją się pisma tutejsze ponownie sprawą 
nięzatwierdzenia L n e g e r a .

N  fr. Presse podnosi, że niezatwierdzenie 
L n e g e r a  była r z e o ą  samo przez się zrozu­
miałą, a uzasadnioną jego demagogicznemu po­
glądami. Jest to już godnem uwagi, że znalazł 
się rząd, który właśnie rzecz samo przez się 
zrozumiałą uczynił. A rtykuł "”rój kończy Neue 
fr. Presse-. „A astrja otrzym ała znowu r z ą d " .

Fremdenblatt występuje przeciw podniesio­
nym zarzutom, jakoby przez to antonomja zo­
stała naruszoną i dodaje, że przecież piezatwier- 
dzenie wyborn burm istrza jest w s ta tu ch  prze- 
widzianem.

Rząd nie mógł przedstawić do zatwierdzenia 
osobistośoi, która w mowie jwej uauguraęyjnej 
wyraziła się o mniejszości „ j « k o  o n a s z y c h  
u i  e p r  z y  i -  c i  o ł  a c h".

Frem ięn\ latt i Presse d a ją  do rozumienia, 
że „ r° zie ponownego wydorą L n e g e r a  bur 
mistrzem m. W iednia, n a t  ą  p i r o z w i ą z a ­
n i e  r a d y  g m i n n e j .

Deutsches Folksblatt joot zdania, że nieza­
twierdzenie wybora nastąpiło z powodu inter­
wencji W ęgier i sfer finansowych.

Pismo to oświadcza, że Lueger zostanie po­
nownie wybranym  i w sposób bliżej nieokre­
ślony grozi.

Podobnie wyraża się Ostdeutsche Rundschau.
Arbaiter Zeitung  w ostrych słowach gani 

rząd, iż Lneger nie został potwierdzony, prze­
widując, że poruszy to masy ludności.

Fnterland jest zdania, że niezatwierdzenie 
Lnegera jest znpełnie nsprawiedliwionem.

Praga 7. listopada. N ar. L isty  są tego sda 
nia, że Wiedeń w krótkim ciasie zapomni całą 
aferę z Luegerem.

K las N aroda  widzi w fakcie niezatwierdze- 
nia Lnegera, polityczną roztropność prezesa |ga- 
binetu hr. Badeniego.

Wiedeń 7. listopada. Rada przyboczna komi­
sarza rządowego , sprawującego zarząd tutejszej 
gminy, na piątkowem posiedzeniu zajmie się 
sprawą rozpisania ponownego wyborn burmistrza.

R a d a  p a A s t w a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 7. listopada. ( Z  izby posłów). W  cza­
sie dyskusji nad ankietą rolniczą postawił p. 
S c h e i c h e r  wniesek, aby do niej wybrano 
18 posłów takich, którzy nie należą do ża­
dnej komisji.

W iceprezydent A b r a h a m o w i c z  oświad­
czył, że po zmianie porządku dziennego wniosku 
tego nie może poddać pod głosowanie.

P. H o m p e s z  przemawiał za ankietą, od 
które; dla małej i wielkiej własności spodziewa 
się wielkich korzyść..

Dyskm ja toczyC się będzie dalej w piątek.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
P ra g i 7. listopada. Dzisiaj wydaje d; H e ­

r o l d  odezwę wyborczą, w której pogodaenie 
się z Niemcami będzi określone jako pożądane 
i możliwe.

Praga 7. listopada. W  pałacu hrabiego Os­
walda T h n n a  odbyło się zgromadzenie wy­
borców wiernokonstytncyjnej wielkiej własności.

H rabia T h n n  oświadczył w dłuższej prze­
mowie, że pożądany kompromis nie przyszedł 
do skutkn, pozostaje zatem tylko walka wy­
borcza.

Uchwalono następnie odezwę wyborczą i 
wybrano komitet wykonawczy.

Zagrzeb 7. listopada. Sejm postanowił wy- 
klaczyć dep. Ruzicsa z 15 posiedzeń z powoda 
obrazy bana.

Berlin 7, listopada. W edług doniesień pism 
cesarz Wilhelm zgodził się w zasadzie na ja ­
wność i ustne rozpraw y w Bprawach karnych 
wojsKOwych. Odpowiedni wniosek ma być p rzed­
łożony parlam entowi niemieckiemn.

Berlin 7. listopada. Związek agrarjnszów za 
podwiada podjęcie na nowo wniosku K  a n i t  z a, 
tyęzącego się monopolu zbożowego.

Petersburg 7 listopada. Ks. Meszczerskij pi­

sze w Graźdaninie, że od stycznia przekształca 
swoje pismu na tygodnik uważając za zbyte­
czne wydawanie pisma codziennego z chwilą, 
kiedy podzielający jego zapatryw ania ks. Uoh- 
tomskij obejmuje redakcję Petersb. Wied.

Londyn 7. Jztopada. Koserwatywny Obser- 
ver opowiada w dłuższym artykule na znane 
zaczep, i Prawitielstwiennawo W iestnika. O rgan 
Salisbm y ago oświadcza, że Anglja nie zgodźi 
się na ukrócenie swoicn korzyści za granicą, 
ani za oenę przyjaźni Rosji, ani za względy 
Francji, ani za cenę sympatji obu tych państw. 
Anglja liczy na przyjaźń Austro-W ęgier i W łoch 
a nawet Niemiec. Zresztą Anglja musi być w 
pogotowiu, aby w razie potrzeby sama mogła 
walczyć nie oglądając się na aljantów.

Sofja 7. listopada. Adres do księcia F e r ­
dynanda zawiera wyraźną prośbę o chrzest p ra ­
wosławny księcia Borysa.

Nowy Jork 7. listopada. R ezultat wyborów 
przeważnie republikański.

Datro (Ameryka Półn.) 7. listopada. Wskutek 
eksplotji kotła zawalił się budynek gazety Journal. 
25 osób straoiło życie.

Wiedeń 7. listopada. (Weioraj' po zamknięeiu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 388 25, węg. kreuyt *5. 25 
anplosy 170‘25, laenderbanki 26Z —, nztacbany 380*50, 
lombardy 10725, elbethale 265 25. tytoniowe 200—’, 
aipiny 93 25, renta majowa 99 80, weg. złota — 
anstr. koronowa — , węg. koronowa 98-69, lo* tureeki 
62 —, nniony 333 50-

Berlia . listopada Giełda wczorajsza wieczorna knria 
koicowe. (W nawiaseie podane cyfry oznaczają porówna-mnfłtt trui-a mi J enelri 4 itm G7 ! . _ . _ H l _ . > TY i .wozy kurs wideński t. zw f f i e n e r  P i r i t i t ) .  Kredy*y 
241 i5 .386 85j, lombardy 45 90 (107 901, weg. u n ta  sło a 
101 90 (120-65j, rnbie —•— (—•—).

Fr e s k i t  6 listopada Giełda wczorajsza wii.czorna
knrsa octatnie, (W nawiasie —>dane cyfry znaezaja po­
równawczy knrs wiedebsai). Kredyty 32737 (387 9D,
lombardy 93 87 (10S‘57>, renta węg. złota —•— (— 
koronowa —■— (—•—).

Paryż 7. listopada. M inister spraw zewnę­
trzny ch urzędownie zaprzeczył pogłoskom, jako 
by dotychczasowy ambasador francuski w B e Ł  
nie miał ustąpić ze swej posady.

TELEGRAM  G IEŁD O W Y  
Wiedeń, dnia 7. listopada godz. 2 . min. 5. 

Akcje kred. 386 75 W ied. losy
95 50 

464 50 
1732b 
387-25

Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbar 
Lom bard;
Losy to reck .. 
St&atebahny 
Czemiowieckie 306 50 
Gal. obi. prop. 97 20

203

97 —
267 50 
262 25

108"— 
62 90 

382-25

Akej tytoń.
4°/, Poż. k ra j 

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł węg. 129 80 
B ankrereiny 158 50 
Wapólna rentap. 99 90 
R  ble 129 75
100 m arek niem. 58*80 
Napoleoad’ory 9*52

Przyjechali do Lw ow a
dnia 7. listopada 1395.

HOTEL ŻORZA J. Jabłonowski z Zagwożdzca. k. 
Gorayski z Mederówki. Dr. W ł Kisowski z Krakowa. W. 
Niozabitowski z Lanek. T. Ochocki z Zagrobeli, Dr. K. 
Kaden z Rabki R. K.ik z Berna. J. Łowy z Pragi. Ł. 
Stiefel z Kresna. M. Sehiosser, F. Jungling, O. Weise, F. 
Zimmerman, J. Leonhzrd, J. Staagl, P. i M. Sohloner, 
F i K. Liszkę, H Kreppel, K. Streit, M. Wolf z 
Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z doidoi I. stycznia 1895 roku we 
w łasny zarząd

Hotel Europejski

Kapelusze 1 oyllndry Hablga, Plessa
i angielskie w wielkim wyborze poleca nowo otworzony 

magazyn pod firm ą:

l o t y M i  i K r z j s z M
L w  *  w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.
M .  J o n a s z

DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kupnie i sprzudaj* w szalk ia pa pi ary mmr-  
tośośoiwa, losy i monsty po aą jle śezy ia  

kursie dziennym
U b e z p i e o z e n i e

lo^iw od straty przez wylosowanie al p a ri

P R O M E S Y
do ciągnienia 16. listopada r b.

n a  3*/, ltesy aosit^- k r e d .  z ie m . I. emisji po
1 zŁ 75 ct wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.

ł
O d zn a czo n e  m e d a la m i z a s łu g i  

U Je d y n e  I!
nieszkodliwe są tatki wyrobn

8 -  W . K I E M O J O W S K I E G O
Wszędzie do nabycia!

3
Ults
CD

W
CD

N
P

*<D

Uo
o
LSI
O
«
p -

Zm iana pom ieszkania.
lekarz chorób wewnętrznych i specjalista chorób 

nerwowych

Dr. O. Bikeles
mieszka obnenie przy uliey Kopernika łiezba 5.

(we Lwowie — plao Marjaokl)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i  Spółka

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

11.



DZIENNIK POLSKI c dnia 8. Listopada 189b t.

K iZ B A  Z PAST M O /E M IF^ PIĘ K N Ą  I  KŁADKĄ CERĘ, ORa Z MŁODZIEŃCZĄ ŚWIEŻOŚĆ M1ECA UŻYWA TYLKO
^ S c h o d n ia  n a s t ,a  niA kllA ffoi M y d ł o  z e  s o k u  b i a ł y c h  l i l i i  P n i l a r  . T , n r A Y x n a n l r a u   Jedyni* do nabycia w Perfumerii ,Wschodnią pastę piękności

( M a 4 6 n a  p i e s i ) .
Która usuwa piegi i wszelkie wyrsuty skórae. — Stoik 35 et

M y d ł o  z e  s o k u  b i a ł y c h  l i l i j  
„ F L O R  A “

Jedyae mydło nieszkodliwe i wygładzające płnó. — Sztuka SR ct.

Puder «Lwowianka
otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących 

twarz snhetaneyj. — Pudełko 60 ct.

Jedynie do nabycia w Perfumerii ,
T . P I L A R S K I E G O  l  S P Ó Ł K I  

Lwów — Hotel Georga.
W y s e t k a  n a  p r o w i n o j ę  o d w r o t n i e .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Donietilenła rozmaite

po l 1/, centa od wyrazu.

' ‘ r z y j e t d t o n a  k a r e t a  w dobrym
Ł stanie, tanio do nf ''yoia. B. & J. 
Strom ejger, Lwów, 1 .i r ila Ludwika 1.5.

A g r o d n i k ,  żonaty, bezdzietny, lat 
sJ 46, zna swój zawód gruntownie i 
dohrza olecony poszukuje posady zaraz. 
L. S. K. 100. Lipowa 2. . 816

Oblężenie Lwewa. Ten pan, który 
sdprowadził a t  do bramy, ale z dyskre­
cji n i  mówił, ty k t  sie ukłonił, uprasts 
o es (p. r e s t ) pod którymby móg' 
Pisaó. «L

jV;Hjt ń ^ z e  podaweze biuro anonsów 
i t Impressa* we Lwowie, ai.Svkstuska
3i>. Przy;muje anonsy do wszelkich dzien-

SI 5

Do  w y d z i e i  ż  i w i e a i a  dwa folwarki i
ob.ęł.ośii 1910 mordów s l, mili od! 

.-„jWowp, cdlugłp, dosfeonale zsgo spodaro-I 
w.me pod korzystnymi warunkami. Bliż- 
zcj wiadomości uazieli kancelarja adw 

dr. L :s;ewicza, Lwów, Akademicka 8.

Wyprzedaż
kosztownych mebli, materyj starych 

gobelinów, antyków, makat

przy ulicy 3-go Maja I. 8
I. piętro.

Od godziny 11, do 4.

l i e s z k a a k  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

5 pokoi, kuchnia, spiżarka, atryeh, p i­
wnica do najęcia ul. Teehnieka 1. 6, 

I. piętro.

Z 13 c e n to w e j

„Biblioteki powszechnej'1
opuściły już p rasę :

161. .F redro , Nikt mnie nie zna 12 et 
l f  !. K r a s iń s k i ,  Przedświt . . . 12 et 
163—164. OOfhe, Torkwato Tasso 24 et. 
165—166. G ra b o w sk i, Trzy lata

w A lg ie rz e ....................  24 et
167. B  łza ,  Maryla i jej stosunek

do M ickiew icza...................... 12 et
6$. S ło w a c k i,  Marja Stuart . . 12 et. 

169. F re d ro ,  Pan Benet . . . .  12 ct. 
170—175. K r a s z e w s k i ,  P osró t

do g n ia z d a ............................   72 et.
Dalsze tomiki w druku.

loM M actiipiilłii
ju ł et zymał i poleca takowe po oenacl 

umiarkowanych

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, ul. Bat rego 1. 2.

WINOGRONA FSSLAWSOE
Brzostwinie, Groszki i Jabłka

ty ro lsk ie
wys-ła najstaranniej opakowane 

H A N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki 7.

T rzy pokoje z nyżą, kuchnią i przy- 
n»leżytoś ;iami w parterze. Ul. Kra­

szewskiego 23. 817

Korespondencja prywatna.
Dawnej niezapom nianej! Dlaczego 

tyle miesięuy mi izenia ? Czy to jnż tak 
na zawsze? — Parę słów odpowiedzi 
prosi W olna

U rb a ń sk i A u r e l i ,  M ia t i e i  (1863)  
■Tedyne kompletne wydanie IV. pomao- 
żone 17 nowymi otworami. Cena 1 zł.

50 ct. w tzd. opr. 2 zł 
D o n a b y c ia  w  k a id e j  k s ię g a r n i .  
Kalendarzyk na rok 1896, przesyła bez­

p ła tn ie  i franco zgłaszającym się : 
Księgarnia

W I L H E L M A  Z U K E R K A N D L A
w Złoczowie.

Folwark Rakowiec
własność Zakładu narodowego im. Ossolińskich w powiecie Pod- 
hajeckim położony, abejmująoy 7 40  m. roli, 146 m. łąk, 31 m. 
pastwisk, 52  m. mooaarów i 9 m. ogrodów je s t do wydzierża­
wienia od 24. czerw ca r. 1896.

Oferty zaopatrzone kaucją, wynoszącą 25*/« zaofiarowanego 
czynszu rocznego1 należy okładać najpóźniej do dnia 25. listopada 
.......................................  “ ‘ sklego 1 “b. r. w kancelarii Dra 8toezkow wa Lwowia — ni. Ko­
ściuszki nr. 4 , gdzie warunki kontraktu dzierżawy nrzejrzeć można. 

Kurator ja Zakładu zaatrzega aobie prawo swooodnego wyboru
między oferentami. 8049 1—1

I I

GOBSETT
Paryskie fason Madame W eiss  
i Teresa znane ze znakomitego 
kroju i wykończenia prawdziwe 
Fischbiny (nadzwyczaj lekkie) 
w kolorze białym i popielatym. 
Podwiązki damskie i dziecinne. 
Pończochy kolorowe i czarne 
od 60  cnt. Pantofelki ciepła 
lakierowane, safianowe, wełniane 
i filcowe. Wielki wybór Szpilek  
szyldkretowyeh i imitacji, ż e la ­
zka de zapiekania włosów, ma­
szynki spirytusowe do tychże

polessją

M i  i SzyiMi
Lu>ótv, Plac Marjacki U $

2034 (róg Hetmańskiej). 1—I

*XXXXXXXXXXXXXXXXXXI«XXXXXXXXXXWXZXXXXXX
X  K A N T O R  W Y K I A N Y  X

c. k. uprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego *
kupuje i spriedaje £g

wszystk ie papiery w artośc iow e  monety £
p a  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  ni-e l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .  £

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i —? k

%
U
X
U
m
u
w
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X
A
X
X

X
<

X

4"/„ listy hipoteczne koronowe,
4 ł/, listy hipoteczne,
5‘70 listy hipoteczne piem jowam ,
4 1'/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/iU/o n Banku :rajowego,
4% listy Banku krajowego,
5 °/0 obligacje komunalne Banku krą;owego,

4 ’/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 #/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/0 „ „ bukowińską,
4 1/,°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej 
47,~7o - propinacyjną węgierską,
4°/o "węgierskie obligacje iudemmzacyjne

I wszelkie .an ty  auetrjaokie I węgierskie,
którę te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

HW* l»o c e n a c h  n a j ż o r z y s t n l e j s z j c h .  W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |u i płatne miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapadł1"1 kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamlsjseowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

Stary Cognac
i wina własnego chowu, dostarcsa od nąj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki »* 6 tir 
ślbo 2 litry sa 8 złr., młody 2 litry 4 *b 
60 cent. B e n e d jk Ć i I l e r t l ,  wiaścicl* 
ióhr, zamek Solitsoh przy fieMbltz w Styryi

Rlnb pocztowy (Hotel Oeorga)
W  piętek 8. listopada o pół do 8. wieczorem

Drugi występ goioinny towarsystws
O R Y G I N A L N Y C H  L I L I P U T Ó W

(2 0  k a r łó w )
M a d a m e  M ana O e n e  komedja w 4. aktach.

W sobotę 9. liatooada 2 przedstawienia.
Popołudniu « godzinie 5*1, po zuiżonyoh o połowę cenach.

Śnieźyczka i 7 karłów
fantazyjna bajka czarodziejska w 7. obrazach. 

W ie c z o r e m  o 7 ‘l,

Trójka hul tajska

Ł.
®-&®w ,s

F e w n l e  i s z y b f a *  d z ia ła ją c y  drodek prseciw ma^ulotkom 
o d c l a k o i u ,  t .  z. tw a rd e j akó -V  - 
rzo  ya podaozfria  i p ięcie , 
p rz e c iw  brodawkom /  ^
1 w szelk im  tw ard y m  n a - ^  

ro ilom  sk ó rn y m .
Skniek por«*cao / . . C r

1.0 nabyci. /  A* » /  Liczno* ayteka-h /  •.'* /  azaania
^  /  Iê  d<!.

n a PQ ^ •

SP 1 > « '

*<
<V AS

dyapoayoj. 
W Sttw B JSIskładnie

rosajrłkowym

j f /L m  Schwenka
4^ \ / , O a l 4U s( poil Wledslem.

*‘S’ MTylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
r  każdy przepis użycia i każdy 
plaster zaopatrzony jest obok eto- 

_ jąeą marką ochronną i podpisem: 
'U h le łj  przeto baezyó na ;o i i t a y f i "  
k ż ij zwracać napewrćt.

3

9 1 ^ 3 ^  a -e  S jg co U-si <] >, 0

Meidw 9 ^ ^  kk: S 9

z najl.pKiyoh kt alui górnstóląskich bez domieszek gorszych 
ga tu ik iw  w werkach plombowanych p o  & 0  k l g r .  dostar­

czm y  dó demów w każdej ilości "nc je u  wagę. 
Dostarczamy również węgiel fawyczny całymi wago­

nami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil i t. p.
C e n y  n a j t  m i a r k o w a f i s z e .

Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :

Galicyjskie akcyjne
TOWARZYSTWO HANDLOWE

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3
II. piątro — telefon nr. 457.

Zamówienia przyimnją biuro daienuików i ogłoszeń 
L. P I oh  na, Lwów, ul. Karola Ludwika 9 ; Z w i ą z e k  
h a n d l o w y  nl. Pańska 2 1 ; Piekarnia Jnl. Z g ó r s k i e g o ,  
ul. Gródecka 7 1 ; Wny Karol B a ł  ła b  a n, ul. Halicka.

Jol m il m m  iinsirowair cenił
magazynu pod firmę

Kaam ńsbi i Obersbi
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7. — Filja ul. Halicka 1. 6 .

Na łaskawe zleoenle wysyłany gratis I fraake.

Dtm bankowy i kantor wymiany pod firmą ■

August Schellenberg i Syn I
kupuje i sprzedaje *  m

wszystkie papiery wartościow e, losy I monety ftp.

P H O M E S Yd o  c ią g n ie n ia  15. L is to p a d a  b . r.
na 3 10 lrsy anstr. Zalłada treflytoweio zieisliero I. Emisji

po zł. 1.75 wraz ze stemplem
G ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  k o r o n  

■ na w ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m i o w e
P° rl. 5, a na połówki tych losów po >ł. 3 wraz ze stemplem

G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o r o n
ITi a względnie połowa.
U b e z p ie c z e n ie  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 

w  j  wygraną.
Wydawnictwo gazety -losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Lndwi' , 1.

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwenojowane przez 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie
P°leoa swoje 1007 1 - ?

w y r o b y  p o w r o ż n l o s s  i  s l e o i a z s k i o  
tudzież : pasy do maszyn, ljny katarowe i promowe, gurty do wybijania wózków 
chodniki na korytarze, sieci do polowania i ryboło.twa, oraz W-iilkie o t io S i

wyroby sapagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło i in. 
maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalanie wyrob/wszone masz; 

wymaga.

października 1893. L. 150.100 zpewodow*anego podani em"nasze'm" lat" 
pedpizana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych 0<fbioreó n i i .  e ’nrm -

r r w  wysokości o°kołoOW3 0 V  P°Wro4aiozyeJ,» P” 8ł Towwzy.two p r« e ,ła n y ,h ,
i™ i Towar^etwe posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar 
krajowy ; w Przemyślu Bazar im. Zybfik.ewieaa; w Stanisławowie B azar pewla-
S t S  B ^ r r m ie l.\i g0i W Twnowle 1*‘ “deJ A" Swiderskiego; w Ł

w z g lę d ^ m ^ - ^ & ń U g r ^ i  P°leUa,“y ,0W ły ,tw ‘
DyrekĄje i M arceli świechowski. Km. Leon Pmeton

Pierwszy P:fcneński Browar Akcyjny
w Pilznle

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że oprócz śławnego z dobroci
znanego

piwa pilzneńsktogo leżak I piwa pllzneóskiego ekspertowego
w y r a b i a  n a d t o  z n a k o m i t y

B o k ;  p i l z n e ń s k i
który pierwszorzędną swoją dobrocią pozyskał sebłe sławę n a j l e p s z e g o  

b o b u  i p r z e w y ż sz a  w s z y s tk ie  p iw a  b a w a r s k ie .  
Jenoralne zastępstw o i główny skład p i w a  b e c z k o w e g o

dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny
u p. p. 200o 1 - ?

Ozjasza W iz la  i  Syna
ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon 

Główny okład piwa flaszkowego u p. S . W l e s e r a
uliea Sjfkstuska 1. 14. Telefon 149.

Pierwszy P.lzneftski Browar Akcyjny w  Pllzuie.

XMXXXXXXXXXXXX IXXXXIOIXXXXXXXXXXXXKXXNXXX

W yrab ian e od roku 1882,
odznaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekarskiej

w e Lwowie w roku 1888,

zaszczycone odszczególniająceml świadectwami i polecano przez największe znakomitości lekarsklo, Jak

D ra O. t o i  B ran ia , prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinaera s Wiednia,
D ra Błesiadeckiego, dra J a id ę , dra Opalskiego, d ra Weigla, dra Wldmaaea, dra Edwarda Sawickiego

dra Zlembłcklego ze L w ow a ,
Prof. dra Korezyńsklego 1 prof. dra Jakubowskiego s K rakowa,

C. k. radey sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strseleckiego, dra Stoekloewa w Ciernieweaeh i w. I.

WINA LECZNICZE
aiteiarza KAROLA MIKOLAMA ve Lwowie,

w ówieró-litrowych flaszkach s kieliszkiem, jak :

Wino chinowe zł. 1-50, Wino cliinowo-żelaziste zł. l -50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 150,  Wino pepsynowe zł. 150, Wino peptonowe zł. 1-50,

Wino Condurango zł. 1-50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp, aptekarzy F .  G r a le w s k ie g o  i W isz n ie w sk ie g o . 
We Wiedniu dla Austrjl, Wągier I państw ościennych n p. W. Haagera, m . Henmsrkt, 8.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l u d o w n i c t w  i  p o d r a b i a ć ,  b a c z ą c  n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s ,  d o  k a ż d e j  f l a s z k i
dołączony. iwe» a-?

14 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła w yszedł z druku I zaw iera:

Katedra św. Pawła w Londynie. —  Kącik poetów w Opactwie WestminsterBkiem w Londynie. — fiotterdam (Holandja). — Muzea
i pomni k  Marji Teresy w W iedniu. — Powóz Napoleona w Wersalu. — Kościół św. Marka w W enecji. — Port w Aleksandrji
(Egipt). — Cppstadt w Południowej Afryce. — Cesarski pałac w Beylerbey nad Bosforem (Turcja). —  Stacja Ban^eh w P ale­
stynie. — Most z magazynami w Srinagar w Indjach. — Świątynia 500 bogów w Kantonie w Chinach. — Stukątna świątynia 

w Kioto v Japonji. — Port w Rio de Janeiro w Brazylji. — K atedra w Meksyku. — Chinatown w Sau Francisco.

M i i m o n  i  A L  je s t jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
i ■ W M U l d  I ś r g  Polskiego1* plac Marjacki 1. 6 i 7 ; w  Biurach dzienników rlohna (ulica 

Karola Ludwika 1. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) w e wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

H T  po 3 0  centów za losżdy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. za zeszyt (z przesyłką).

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach* otrzymają g ra tis  kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obraza przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach*.  _____

O H Ł I D K I  d o  „ Ś w i a t a  w  o b r a z a c l a ”
-M ó  A S  W w  M m  ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cen ie :

I zł. (z  przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie A dm inistracja „Dziennika Polskiego* WC 

Lwowie, plac Marjacki liczba 6.
Przez księgarnie i ajencje zamówienia na okładki dla „św ia ta  w obrazach* nie przyjmuje się.

Wydawca: Józef LasJ-ownioki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej.
Hf

Z Pmkar.n' „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Eattnera,
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Głos wiedeński o Smolce.
Z pism v. I(!.I fnklGę pierwszy N. W , Tagbl. 

poświęcił onigdaj poiskicmu Solenizantowi arty 
kuł wstępny, napisany w tonie serd'“ :znym i cie 
płym. Oto wybitniejsze tegoż ustępy : r W po 
dniosłem a radosncm usposobieniu obchodzi dziś 
Galicja 85 rocznicę urodzin wybitnego swego 
ziomka, a usposobienie to znajduje w całej Aust.rji 
oddżwie,k sympatyczny, gdyż mętem, dia którego 
święcą tę uroczystość, to Franciszek Smolka. 
Bardzo silnie przerzedziły się szeregi tych s ta ­
rych, którzy byli ojcami chrzestnymi, kiedy 
z burz potężnego ludu ruchowego wykwitła no 
wożytna Austrja. Na żywot swój, pełny czynów 
i sukcesów, spogląda ten sędziwy patrjota polski 
z uprawnioną dumą. W młodości swojej ucze­
stniczył on w rozpaczliwym boju swego nar„di. 
który następnie doszedł na gruncie auslrjackim 
do nieprzeczuwanycb wpływów, do nieprzewidy- 
wanego znaczenia; wśród uczuć, ja t ie nurtują 
dziś w piersi 85 letniego starca, to będzie za­
pewne naidumniejsze"...

W  tern miejscu biada autor artykułu sze 
roko — a uiada zresztą całkiem słusznie — nad 
upadkiem powagi i znaczenia parlamentu au- 
strj&ckiego, przypominając, czem on był za cza­
sów p i e r w s z e j  prezydentury Smolki, a czem 
jest dzisGj, i konstatuje, be z owyoh starych 
szermierzy parlam eutaruych, d w a j  jeuo ^ożyli 
dni naszych : B.aus Kudlich, wysyrobodziciel
chłopstwa i Franciszek S m o l k a .  Ten ostatni 
stał się w liistorji parlam entaryzmu austrjaokie- 
go indywidua luością wy L iną, historyczną; tó 
też — siebie samego szanując — parlam ent ten 
z rzadką jednomyślnością w dniu iwym. kiedy 
sędziwy Smolka opuszczał stanowisko prezyden­
ta  izby poselskiej, zgotował mu owację, jakich 
nie doznał żaden przed nim z v :elk eh parla­
mentarzystów austrjaokich.

m yśli1, która stworzyła w mieście naszem 
Kopiec Uuji lubelskiej, mającej nam przypi j 
m.nać jedną z najpiękniejszych k art nasze 
wielkiej przeszłości. Składając Ci to zapewnie 
nie z wyrazem hołdu, który zapisujemy w 
księgi wszystkich korporac; j ku wiecznej pa 
mięci, błagam y równocześnie Na,wyższego, ażeby 
otoczył Cię błogosławieństwem i długie, długie 
lata zachował jeszcze dla szczęścia i chwały 
narodu.

Cześć Ci Dostojny Panie! Cześć i M iłość!
(N as'ępują podp isy  i pieczęcie.)

Hołd Franciszkowi Smolce.
W ciągu dnia onegdajszego nadeszło k ilka­

set telegramów do dra F ”anciszka Smolki, a nie 
mniej do komitetu, urządzającego obchód, na ręce 
p. Michała M i c h a l s k i e g o ,  tudzież. innych 
członków komitetu. Z tych depesz podajemy 
ważniejsze:

Z W i e d n i a  nadeszły następujące de 
pesze:

„Koło polskie w W iedniu w wdzi^cznem 
uznaniu znakomitych zasług i oałegu życia po­
święconego sprawie, narodów zasyła Wasze] 
Eksoelenoji w dzień jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia i zapewnienie niezmiennej czci i usza
nowania. Zaleski.

*

Proszę przyjąć wsrod licznych owacyj także
moje najserdeczniejsze żyozenia.

Prezydent ministrów Badem.
*

Proszę przyjąć najserdeczniejsze żyozenia 
z powodu dzisiejszej uroczystości. Gautsch.

Do dzisiejszych, tak licznych i serdecznych 
owaoyj dla patrjoty przyłącza się stary kolega 
i przyjaciel okrzykiem  z seroa „na zdar“

Prazak.

Dyplom rękodzielników.
T ekst dyplomu połączonych korporacyj rę­

kodzielniczych lwowskich, izby rękodzielniczej . 
towarzystwa strzeleckiego, opiewa:

„Dostojny P a n ie !
Pół wieku m uęło  od ozasu, gdy po długiem 

i ciężkiem więzieniu, stawiony przed sądem, 
usłyszałeś wvrok, skazuiący Cię na śmierć, za 
11 jedynie, żeś więcej, niż inni ukochał Ojczy­
znę, że na ołtarzu Jej przeszłości złożyłeś 
wszystko, co człowiekowi najdroższem est na 
ziemi. Opatrzność atoli przekreśliła wyrok ludzi 
i przeznaczyła Cię na jednego z wodzów, którzy 
naród swój mieli prowadzić po ciężHej i cier­
nistej drodze jego niewoli. Wszystko dla dobra 
Ojczyzny, wszystko dla dobra narodu — nic 
dla siebie — oto hasło , któremu pozostałeś 
wierny i szedłeś na czele ludu swego, dzieląc 
z nim bole i nadzieje; to też Twój żywot jest 
niemal historją naszego kraju Powołany głosem 
współobywateli i obcych stanąłeś w Wielkiej 
dobie roku 1848 na cseie sejmu rakuskiego -  
a Bianąłeś nioniękniony wśród krwawych burz. 
Nie ugiąłeś się wobec siły, ani uległeś póku 
som, któremi Cię zewsząd otaczano. Dumnie 
podniosłeś czysty sztandar wolności, dzierżąc go 
do ostatniej ohwili i uosabiając w sobie ideę 
Polski oorozbiorowei W ciężk ej dobie reakcji 
nie opuściłeś rąk, ale z tą  samą energjĄ, siłą 
i wytrwałością broniłeś sprawy ojczystej, jąkc 
s p f /  ry wolności, postępu i moralnego odrodzę 

a kraju Gzy to w parlamencie wiedeńskim, 
czy W są, nie, ozy w radzie naszego miasta — 
wszędzie dawałeś wyraz swym zapatrywaniom, 
wszędzie wywoływałeś dla nich uznanie i posza 
nowar* s. I  oto ludy cał-j tnonarchji austrja- 
ckiej złożyły w dłonie Tw e najwyższą godność — 
godność prezydenta parlamentu. Na tom tru  
dnem stanowisku zjednałeś sobie znowu po­
wszechną miłość, bo nawet wrogowie naszego 
narodu miłowa Cię szczerze i szanowali ten 
p -lament, któremu przewodniczył Franciszek 
Smółka Miłość ta  sprawia, że w dzisiejszej 
chwili, gdy mieszczaństwo lwowskie podniosło 
myśl uczczenia ośmdziesiątej piątej rocznioy 
Twego zasłużonego żywota, rocznicy, która 
przypomina zarazem srogi, choć niewykonany 
wyrok z przed laty pięćdzies.ęciu — myśl ta 
znalazła żywy oddźwięk w md jonach. Z tą 
myślą i ze szczerem nczncfem, wydelegowani 
przez wszystkie korporacje rękodzielnicze i to 
warzystwo strzeleckie, t stajemy przed Tobą, 
D j tojny Panie, aby imieniem mieszczaństwa 
nsjaego grodu złożyć Ci hołd głęboki ze pracę 
przeszło sześciu dziesiątek Iał na niwie ojczy 
stej. v\iemy, że skromność Twoja nie pożąda 
głośnego uznania, lecz serca nasze w pier­
wszym rzędzie, przed wszystkiemi innemi czują 
tego potrzebę. Tyś bowiem chlubą naszego 
miasta. W  mnrach jego wychowałeś się. Tutaj 
wśród rzeszy m aluczkich, lecz najbliższych 
serou Twem u, rozpocząłeś Twą działalność, 
budząo ich do życia politycznego.

Z dumą też przyznajemy dziś, że Tyś wla. 
w nas świadomość własnej siły, wzniecił zapał 
dia sprawy narodowej, Tobie w znacznej za­
wdzięczamy mierze, że i my nazywamy się 
synami Ojczyzny, Tobie, który dwu pokole­
niom przyświecałeś najpiękniejszemi cnotami o’y - 
watela-patrjoty, a dziś ohoć pochylony wiekiem 
raozyłeś przyjąć nadal mandat poselski naszego 
grodu, wierny zasadzie : usąue ad finem. W  for­
mie więc, w jakiej dawniej składaliśmy hołd 
tylko naszym władcom, skiądam y go dziś Tobie, 
jako przodownikowi w tym ciobym, a wy­
trw ałym  narodu boju o sprawę, po którym 
oby najryohlej zaświtała ju trzenka swobody 1 
Drogą przez Cię wskazaną, a prow-dzącą je* 
nynie do tego celu — pójdziemy, * ierni Twej

Szczere życzenia przesyła gorący i stały
wielbiciel I)r. Hellwich.

*
Serdeczne życzeń ia 

zm.ennego szacunku.
zapewnieniem nie- 

Schwab (poseł).

Racz przyjąć Ekscelencjo moje najszczersze 
życzenia.

Superintendent Haase.

Pełen czci łączy 
czności i szacunku

się do objawów wdzię 
Coronini.

W  dniu uroczystym składa serdeczne ży­
czenia Plener.

*
Ekscelencji, wzorowi cnót patrjotyzmu 

człowiekowi zasług, składa życzenia dawny czci­
ciel i przyjaciel.

P ra ła t Kuczka.
*

Racz odemnie przyjąć w rocznicę dzisiejszą
wyrazy wysokiej czci i najszczerszych życzeń
ad mulłos annos. Weigcl.

*

Polskie akadem ickie stowarzyszenie „Ogni­
sko" we W iedniu łaozy się z całą Polską w 
uczezeniu zasług czcigodnego patrjoty

W yazia ł: Bazylewski -K udelka. 
*

Długoletniemu protektorowi drwi Smolce 
zasyłamy w dniu jubileuszu serdeczne życzenia, 
aby w przyszłości znalazł wielu naśladowców 
swych cnót obywatelskich. Członkowie byłego 
polskiego stowarzyszenia „Z goda": Brochowski, 
Czerwiński, Paluszku wicz, Sikorski, Stawnie- 
ićfki.

*

Przyjmij szanowny Panie wyraz n a jg łęb ­
szej czci. Creutzer.

*

Pamiętając o naszym niezapomnianym p re ­
zydencie, czcząc w nim wielkiego patrjotę, sk ła­
dam serdeczne żyozenia.

Eudoksy Hormuzaki, Oze^uiowoe. 
r

Przyjm  Ekscelencjo najserdeczniejsze oże­
nią moje i biura parlamentarnego. HcUban.

Serdeczne życzenia i wyrazy szczególnej 
czci. Fryderyk Schónborn.

Bawiący w Abbazji prezydent Mochnacki 
nadesłał te'egram  następujący: Duchem łączę 
się z deputacją miejska, a od siebie zasyłam n a j­
szczersze życzenia. Mochnacki.

* —* *
Zechciej Ekscelencjo przyjąć gorsce me ży­

czenia, by Ci Bóg dozwolił jak najdłużej pozo­
stać między nami, otoczonemu czcią i wdzięczno­
ścią całego narodu. Stanisław Badeni.

*
Żyj w zdrowiu długie lata na pożytek Oj­

czyźnie, dla cnluby narodu i ku radości odda­
nych Ci całem sercem przyjaciół.

Kornel Ujejski.

Cześć i uwielbienie z życzeniem : żyj nam 
w setne lata. Ks, Satoa.

*
Niestrudzonemu bojownikowi za wolność 

i sprawiedliwość najserdeczniejsze życzenia.
Dr. Rosner (hurm. m. Biała.)

*
Wyrazy najgłębszej czci i życzenia setnych 

lat zdrowia w dzień jubiieuszn i nrodzin, sk łada
Kordjan Ujejski.

*
Cześć i wie-zna stawa dzielnemu obywatelo 

wi i patrjocie. Cześć twórcy kopca Unji, cześć 
niestrudzonemu pracownikowi dla dobra i sławy 
narodu naszego. Redakoja „D zień. Poznańskiego"

Dobrowolski.
*

W  imienin rady muzeum Rapperswylskiego 
szlemy niezłomnemu bojownikowi sprawy narodo­
wej hołd swój i żyozenia dobrego zawsze zdrowia.

Gałęzowski. Brochocki. Gasztowt. Rubach.
*

Najserdeczniejsze żyozenia zasyła
Włodzimierz D ziiduszy ki.

* .Hołd i życzenia w dniu dzisiejszym 
Pawlikeni (Bułgarja)

Dr. Józef Kromer
*

Cześć zasłudze i niezmordowanej pracy. 
Czytelnia lolska akademików górniczych w 
Leoben. *

W 86  letnią rocznicę urodzin człowieka, 
którego życie było jednem pasmem pracy i o- 
fiar dla dobra ogółu, przesyła imieniem mie 
szczan Cieszyna najserdeczniejsze życzenia.

Jerzy Cienciala.
*

Niech Bóg opromieni Cię sławą wieczną,
Polacy w B ttlg ir ji

*

Cześć pracy, cześć zasłudze!
Stowarzyszenie polskie 

w Budapeszcie
*

Zasłużonemu obywatelowi hołd niesie 
R edakcja Gazety Toruńskie'-.

D yrekcja krakowskiego Towarzystwa ubez­
pieczeń: Słonecki, Scipio, K ieszhowski.

Kraków. Komitet opieki weteranów 1831 r. 
serdeczne życzenia przesyła jubilatowi

Kraków. Towarzystwo „Przytulisko dla ka­
lek i starców z roku 1863" składa swój hołd 
wielkiemu Polakowi. Małecki, prezes.

Kraków K rakowska delegacja uczestników 
powstania z 1863 r. w dniu jubileuszowym wnosi 
to a s t: „Franciszek Smolka, wzór i ozdoba pol­
skich mężów, niech żyje!" Małecki.

Kraków. Najgłębszy hołd wielkiemu patrj<.cie 
składa Towarzystwo imienia Kościuszki.

Kraków. Cech kowali, stelmachów, siodlaizy, 
rym arzy, lakierników powozowych, w dniu uro­
czystym 50 letniego jubileuszu wielce zasłużonego 
męża dla Ojczyzny, który całe swoje życie p ra­
cował i cierpiał dla swojego narodn, przesyła 
najserdeczniejsze życzenia, aby go Bóg przy 
najlepszem zdrowiu i na dłuższem życiu u trzy­
mywać raczył.

Kraków. Największemu z żyjących patrjotów 
cześć! Towarzystwo kredytowe rękodzielników i 
przemysłowe iw.

Kraków. Stowarzyszenie krawców zasyła 
szczere życzenia: oby Bóg w jak najdłnższem 
życiu utrzym ał Cię w zdrowia na pożytek Oj­
czy zny. Marek.

Kraków. Cześć wielkiemu patrjooie. Koło  
mieszczańskie.

Kraków. Cześć najdzielniejszemn bojowni­
ków wolności : najlepszemu i najzacniejszemu 
synowi Oj izyzny. Urzędnicy dyrekcji kolei p a ń ­
stwowych

Kraków. W yrazy prawdziwej czci i hołdu, 
oraz żyozenia: aby Bóg jeszcze długo raozył za­
chować dla kra ju  zdrowie i siły czcigodnego jn 
1 lata, przesyła Gremjum stowarzyszenia druka­
rzy i litografów.

Kraków. Czcigodnemu mężowi składają naj 
wyższy hołd M ajstrowie murarscy, ciesielscy i 
studniarscy.

Kraków. Cześć i hołd Franciszkowi Smolce, 
zasłużonemu patrjocie, dzielnemu synowi Ojczy­
zny. Koło artystyczno-literackie. Ju liusz Kossak.

Kraków. W dniu dzisiejszym, gdzie miasto 
Lwów i k ra : cały obchodzi 85-letnią rocznicę 

wych nrodzin przezacny mężu niech i nam 
będzie wolno dołączyć nasze najserdeczniejsze 
życzenia długich jeszcze la t zdrowia i pomyślno­
ści. Wernicki, w imieniu urzędników  filji krako­
wskiej banku hipotecznego.

*
Piócz powyższych, nadeszły jeszcze tele­

gramy od: prof. Z o l l a ,  dra Felicjana i Mai 
winy J a c k o w s k i c h ,  artysty-rzeźbiarza Ta 
densza B ł o t n i c k i e g o ,  pp. F  i d e n ó w ,  Leo 
polda L o e f f l e r a  i K a b z d a j a .

Najserdeczniejsze żyozenia załącza stary 
przyjaciel. Weitlof.

Długich lat w rocznicę urodrin.
Chlumecky.

*
Proszę przyjąć wyrazy czci i najszczersze 

ż y c z e n ia . Roszkowski.

Pełne uszanowania życzenia zasyła kore­
spondent Dziennika Polskiego

A d o lf Inlender

Z głęboką czoią 
czenia.

na js erdeczniejsze 

Huetter.

W  dniu dzisiejszej wzniosłej uroczystości 
prosimy złożyć serdeczne życzenia ad inultos 
annos czc godnemu jubilatowi Franciszkowi 
Smolce. W iedeń. Epstein, Gubrynowicz, Kolischer, 
Russman.

*

Serdeczne życzenia najznakomitszemu i naj­
szlachetniejszemu bojownikowi za wolność i p ra­
we ! B. Singer, kierownik biura prasowego zje­
dnoczonej n:amieol _aj lawioy.

* * i

N.ech żyje długo jeszcze przezacny syn na­
rodu polskGgo, — przyjaciel wierny czeskiego 
narodu.

Emanuel Tonn-r.
*

Z P r a g i  nadeszły następujące telegram y: 
Racz Pan przyjąć w yraz najgłębszej c»ei 

z nprz nem życzeniem ‘ niech dr. Smolka dłu­
gie lata yje ku czoi i chwale swego narodu,. 
Józef Hlavkc prezydent czeskiej akademji, czło­
nek izt>y panów.

*
Czeskie stronnictwo narodowe, pam iętając 

o oki .j wam. mu przez P an a  serdeoznośoi, za­
syła W aszej Eksoelenoji, z okazji chlubnego 
dnia dzisiejszego,, goiąc > pozdrowienie z życze­
niem wszystkiego dobrego i długiego żyoia w 
ozerstwem zdrowiu. Niech żyje Smolka! Niech
się utrzym uje braterstwo czeBko-polskie! Ricger.*

Pozwól, W i sza Ekscelencjo, bym Ci, jako 
Polakowi, J la  mego narodu i dla naszej monar- 
chji tak  -sasłużonemu i jako przyjacielowi Cze-
0 ów, powtórzył okrzyk tysięoy z pełnego Berca:
„Żyj dłngie lata zdrów i szczęśliwy I" M attus  “

*
„Ognisko polskie" w Pradze podziela w 

dnin dzisiejszym radość całego narodu i Bkłada 
najczcigodniejszemu jubilatowi hołd i oześć. 
Jezierski, prezes.

** *
Kraków. Długoletniemu prezesowi rady pań­

stwa, uwielbianemu przez wszystkich mężów 
stanu i posłów austrjackich, nieustraszonemu
1 niezachwianemu obrońcy praw konstytucyjnych 
ludów Austrji, wiernemu synowi Ojczyzny, prze 
syła życzenia z okazji 85 letniej rocznicy uro 
dzin, a 50 letniej bezgranicznego pośw.ęcenia się 
sprawie narodowej, imieniem miasta Krakowa 
Friedlein, prezydent.

Kraków. Krakowskie Towarzystwo strzele- 
ży- ckie, łącząc się z braćmi kurkowymi we Lwo 

wie, składa wyrazy najgłębszej czci i uwielbie 
nia dzielnemu i niezmordowanemu synowi Ojczy­
zny, z którego życia czerpiemy wzniosły przy­
kład, jak  Polak swoją Ojczyznę ma kochać 
i ofiarą swego życia i mienia jej służyć.

Kraków. Redakcja Nowej Reformy łączy się 
z patrjotycznem mieszczaństwem stolicy kraju 
w objawach głębokiej czc> dla zasłużonego szer­
mierza postępowych idei, dzielnego weterana 
parlamentaryzmu.

Kraków. Franciszkowi Smolce wyrazy głę 
hokiego hołdu i czci składa — Redakcja Czasu.

Kraków. Łąozymy się ze wszystkimi, skła 
dającymi żyozenia ad multos annos.

Bircza. Jako w ielbiciele cnót i zasług  oby 
w atelakich w 85 tą  rocznicę przy  łączam y się do 
ogoinych w k ra ju  życzeń 3etnych la t życia.

Jenerał Stan. Kowalski, Hipolit Kowalski, 
Roman Kowalski. Wiktor Okniński, artysta ma­
larz Seweryn Bieszczad.

Bohorodczauy. R ada powiatowa- Podp. p re­
zes Szeliński.

Boi ech ów. Magistrat.
Bolechów. Scherffowie.
Brody. R ada powiatowa. Podp prezes 

Oktaw Sala.
Brody. M agistrat. Podp. burm istrz K ulak ,
Brody. W ielkiemu weteranowi wolności i 

postępu zasyła najserdeczniejsze żyozenia iego 
długoletni wielbiciel Uerzberg Frenkcl.

Brody. Sokół brodzki.
Brzesko. W ydział powiatowy. Podp. prezes 

Gostkowski.
Brzeiany. W ydział powiatowy. Podp. K az. 

Traczcwski, Zaudnrer
Brzeżany. Towarzystwo połąozonyoh ręko­

dzielników. Podp. prezes Stan. Radecki.
Brzeiany Stow przemysłowe zzewców i 

krawoów. Podp. prezos ta w e l  Ogonowski.
Brzeżany. Serdeczne życzenia przesyła 

Bzczery przyjaciel i w Bpółwięzień stann. Konst. 
M ałczyński,

Cieszanów. R ada powiatowa. Podp. Gnoiń 
ski, Zarzycki, P “zyt , Brunickl, Szymań  
Onyszczak, Strzelecki.

Czortków. R ada powiatowa. Podp. Stan. 
Rudrof.

Czortków. Rada gminna. Podp. burm istrz
Noss.

Dolina Stow. rękodzielników. Podp. W ine. 
Sosiński przełożony.

Dolina. Rada powiatowa. Podp. prezes Wi-
tosławski

Dllina. Stowarzyszenie rękodzielników Do­
lina-Kożniatów. Podp. A nt. Holzhauzen, prze­
łożony.

Drohobycz. Stow. przemysłowe rękodziel­
ników. Podp. Józef Majewski, przewodniczący 
szewców.

Drohobycz. Rękodzielnicy miasta. Podp. 
Niiwiadomski, Bartossew cz, Popławski.

Dubiecko.. Stow. przemysłowe.
Dublany. Przyłączam y się do hołdu całego 

kraju z najpokorniejszemi życzeniami. Szkoły  
dublańskie.

Gorlice. Stow. krawców.
Gorlice Rada miasta. Podp. burm istrz Bie- 

chońsld.
Gorlice. R ada powiatowa. Podp. prezes 

M iłkowski.
Gorlice. Tow. gimnastyozne „Sokół."
Goriice. Rodzina Biechońskich.
Gródek. Tow. gimnastyczne „Sokół."
Gródek. Rada gminna. Podp. Lippus, bur- 

ju strz

Gródek. Stowarzyszenie przemysłowe. Podp 
Jerzy Gozko, Bernard Tonkicwicz. Jó s‘f  Smyk.

Gródek. Rada powiatowa. Podp. Adolf br.
B r  unicki.

Gródek. Stow. „Gwiazda." Podp. prezes 
Meissner, sekretarz Stąuisłaic Bóbdak.

Grodek. Stowarzyszenie przemysłowe kowali 
i ślusarzy. Podp. K rzyszto f Jaworski, Francisr-J: 
Haplca, Jan  Juzyna.

Gródek. Stowarzyszenie cechu rzeżniekiego. 
GrZjinałów. Karolina  i W ładysław  Fedoro- 

wicze.
Horodenka. Stowarzyszenie rękodzielników. 

Podp. Folwarków.
Horodenka. Rada powiatowa, Podp. p>-ezes 

Cieński.
Horyniec. Kazimierzowie Andruszewscy. 
Jarosław. Sokół arosławski.
Jasło. Cech szewski. Podp. Jan  M azur. 
Jaworow. Mieszczaństwo i rękodzielnicy ja ­

worowscy. Podp. Paar.
Jaworzno. ^Jubilatuwi, wielkiemu natrjocie 

i bojownikowi nsamowolnienia ludu, niezmordo­
wanemu szermierzowi wolności, w roozuicę n ro ­
dzin sk łada hołd i głęboko odcantą wdzięczność 
z gorącem życzeniem, ażeDy Opatrzność pasmo 
tego dU narodu tak  drogiego życir jak  
najdłużej przeoiągnęła. Stowarzyszenie zje- 
dnoozonyoh rękodzielników w Jaw orznie: Józef
Faltus, Aleksander Kawecki, Stanisław  Berna- 
deikiewicz.

Kałusz. Stow. przemysłowców i rękodzielni­
ków. Przewodnioząoy Marek.

Kałusz. Komitet przemysłowo-handlowo-ręko- 
dzielniczy. Podp. A ntoni Serafin , Michał Serrva- 
cki, Józef Czarkowski, Antoni R t ncz, Jan  Sera­
fin, Paw eł Małaczkowski, Tomasz W asylina  

Kałusz. W ydział rady powiatowej Podp. 
Komornicki Karol, Sobota Henryk, M ierzeński, 
F uss, Kiczales

KałaSZ. Towarz. gimn. „Sokół".
Kobryó (W ołyń). Nos meilleun souhaits. 

Yanda Smolka, Charles Orda
KobryU. Agrćez nos sinCcres souhaits. Vanda 

Smolka ci petits enfants.
Kołaczyce. Cechy rękodzielnicze.
Kołomyja. R ada miejska. Podp. burmistrz 

Witosławski.
Kołomyja. Stow. przemysłowe sześcin korpo- 

raoyj.
K088ÓW. Hołd zasłudze i cnocie. Grono mło­

dzieży polskiej. Andruszewski, B iskupski, Ja s iń ­
ski, Kante, N im a , , Skarbek, Wiśniewski.

Krosno. Rada miejska. Podp. burmistrz dr. 
Feliks Czaykowski.

Krosno. Stowarzyszenie rękodzielników.
Limanowa. Rada powiatowa. Podp, prezes 

Romer.
Łańcut. W ydział powiatowy. Podp zastępca 

prezesa Żardecki.
MatyjnwCb Stary znajomy oałem sercem 

przyłącza się do czci, którą Ci kraj dzisiaj od­
daje i błaga Wszechmocnego, bys jeszcze jak 
najdłużej mógł działać dl* dobra kraju. F ran  
ciszek Jasiński.

Mielec. R ada miejska.
Mielnica. Rada powiatowa borsz^zowska. 

Podp. M ieczysław D unin Borkowski, Teofil Ił i- 
tosławski, Józefowicz, Skowroński, M oskwiński.

MieiniCa. Grono zebrnnyoh w domu M ieczy­
sława hr. Borkowskiego, m arszałka powiatu, 
z powodu jego 50 letniej działalności.

Mielnica. Towarzystwo kasynowe. Podp. 
Tangl.

Inunasterzysna Stowarzyszenie rękodziel­
ników.

Monasterzyska. Józef Mołodecki.
Myślenice. Rada miejska. Podp. burmistrz 

Klakurka.
Myślenice. Stowarzyszenia rękodzieli *ze. 

Podp. Arnbor, Schuenks, Kulig, K lim as, Gorącz­
ko, Nowicki, Morawski.

Nowy Sącz. Stowarzyszenia oeohów rzeżn> 
okiego, krawieckisg i szewskiego. Podp. Kol- 
ner , Kmietowicz, Szkaradek, Gargula.

Nowy Targ W ydział powiatowy. Podp. 
Krawczyński.

Pilzno. W dniu wzniosłej uroczystości u 
stóp zasłużonego męża składa hołdy Mossceań- 
ski, Jodłowa.

Pilzno. Imieniem miasta i „Sokoła" Buyno- 
wski.

Podhąjce. Stowarzyszenie rękodzielników. 
Podp. przełożony Ja n  Kozaczek.

Podhajce. W ydział powiatowy.
Podhajce. Jako  syn przyjaciela i towarzysze 

więziennego z 1841 r. składam  W aszej Eksoe 
Iencji przy dzisiejszej uroczystości wyrazy g łę ­
bokiej czci i poważania dr. Kazim ierz P a w li­
kowski.

Podkamień. Stowarzyszenie rękodzielników. 
Przemyśl. Rada miejska. Podp. burmistrz 

Dr. Aleksander Dworski.
Przemyśl. Kasyno mieszczańskie. Podp. M  

chał Owiński, T eojil MoczarjŁi.
Przemyśl. Kasa zaliczkowa rzemieślników- 

i rolników. Pcdp M ichał Owiński, F ransisztk  
Giebutowicz.

Przeworsk. Jego Eksc. ,nbilatowi panu Smol­
ce w imieniu 0 0 . Bernardynów proszę złożyć 
życzenia — prowincjał 0 0 .  Bernardynów.

Rohatyn. Tow. gimn. „Sokół". Podp. Mora  
sterski.

Roziiół. Cech szewców.
RozdÓł. Zbiorowy oech rękodzielników. 
Rzeszów. .zda miaBta. Pńdp. burm istrz 

Bodryg, zast. Ais.
Rzeszo M. W uznania dodatniej pracy d la 

dobra narodn zasyła Ci, ozoigodny jubilacie, wy­
razy głębokiej czc. i uwielbienia młodsiee polska  
w Rzeszowie.



Rzeszów. B ada powiatowa. Podp. prezes
Stanisław  Jędrzojowics

Rzeszów. Bedakoja Kurjera rzeszowskiego. 
Podp. J ó te f  Ziembiński.

Rymanów. Stowarzyszenie rzemieślników. 
Podp. przełożony Antoni B ia ła s .

Sądowa Wisznia. M elanja Sóldenhofer.
Sambor. W ydział rady  powiatowej. Podp. 

zaat. prezesa dr. Ignacy Budzynow ski, sekretarz 
M ichał Sambor.

Sbmbor Stowarzyszenie rękodzielników.
Sanok. Stowarzyszenie rękodzielników i 

przemysłowców.
Sanok. R ada miejska. Podp. burm istrz Ła- 

dygyński.
Sanok. W ydział powiatowy. Podp. prezes 

Gniewosz.
S sa ła t W ydział powiatowy. Podp. Szczęsny 

hr. Koziebrodzki prezes, dr. T adeuss B iliń sk i 
wiceprezes.

Sokal. Rada miejska. Podp. burmistrz Wy
soczuński.

Sokal. Stowarzyszenie rękodzielników i prze­
mysłowców.

Stanisławów. Korporacja kowali, Papierko- 
wski, korp. szewców, Kwaśniewskij korporacja 
krawców, Mischka, korporacja stolarzy, M ajdan  
ski, korporacja murarzy, B urka , korp. masaży. 
Gotnikiewicz, stow. , 6 wiazda“, Papierkowski.

Stanisławów. „Sokół". (Podp.): prezes B a- 
rancewicz, sekretarz Wiencński

Stanisławów. Redakcja Kurjera Stanisła  
wowskiego.

Stanisławów. Rada miejska Dr. W alery 
Szydłowski

Stryj. Wacław Strzemecki, siodlarz
Stryj „Gwiazda", przewodn. Jó ze f Koster- 

kiewicz
Stryj W ydział powiatowy. Podp. K arol hr 

Dzieduszycki, Zygmunt Zatwarnicki.
Stryj. Korporacja stolarska. Podp. przeło­

żony Wilh. Józef WHnerth
Stryj. R ada miejska. Podp. burmistrz Lu  

d t ik Góttinger.
Stryj. Tow. gimn. „Sokoł'1.
Szczawnica Z podnóża Pieniu zasyłają Szcza 

wniczanie w dzień radosnego uoileus u szczere : 
Nich żyje I Podp. Ka Atbin Pław icki, wójt M ali 
nowski.

Tarnopol Połączone korporacje m. T arno­
pola. Podp. przełożeni: Stanisław  Głowiński, 
Bernard Sternochus, J a n  Josia, M  Rathnus, 
M  Stelmach.

Tarnopol R ada m.ejaka. Podp. burm istrz 
Pohorecki.

Tarnów. R ada miejska, Podp. burm istrz Ro-
goyski.

Tarnów. A d o lf Yayhinger.
Tarnów. Oddział tarnowski uczestników po­

wstania z roku 1868. Podp. delegat Hobićht.
Tuchów. Zasyłam  życzenia z powodu jub i­

leuszu. Major Rozwadowski
Wadowice. R ada miejska. Podp. bnrmistrz. 

Dr. Iwański.
Wieliczka. Czytelnia ludowa. Podp. prezes. 

Dr. Dzi iwoński.
Wie iczka. Cech zbiorowy rękodzielniczy.
Wieliczka Cech szewski. Podp. Józef Blom.
Wieliczka. Towarzystwo gimnastyczne „So­

kół". Podp. prezes dr. Dziewoński.
W>dłiC2ka. R ada miejska. Pcdp. burmGtrz 

Koch.
Wiel Czka. Kasyno wielickie.
Złoczów. Stowarzyszenie ręKodzielników i 

przemysłowców. Podp. przełożony Osadczuk, 
członek stow. Krukowiecki.

Źydaczii W. Z wyrazami największej czci, 
hołdu i przywiązania d la dziadka. Podp. Lu  
dwik Kad n.

Żywiec. R ada mieiska. Podp burm istrz 
Sądecki |

Żywiec. W ydział powiatowy.

Uroczystość złożenia
S e r c a  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i

w kaplicy zamku w Rapperswyla,
zawierającego Muzeum narodowe polskie 

w d. 17. października 1895 r.

Na posiedzeniu lwowskiej rady miejskiej
złożył joj delegat, p. J . K. J a n o w s k i ,  sp rawo- 
zdanie, oraz odczytał dokumenty, odnoszące się 
do tej uroczystości T,“k  prawozdanie, jak  i do­
kum enty te podajemy poniżej w dosłownem 
brzmieniu.

* * *
Świetna Rp,do! Przede wszystkiem jestem

obowiązany złożyć świetnej Radzie najżywszą 
podziękę, za udzielenie mi nad wsi elki wyraz 
zaszczytne1 misji, reprezentowania świetnej Rady 
przy tak  podniosłym, tak  uroczystym, tak  wielce 
doniosłego znaczenia dla Ojczyzny naszej — ak­
cie odebrania Serca nieśmiertelnej pamięci Ko­
ściuszki z rąk  rodziny, prawda, że przejętej naj­
żywszą dla jogo pamięci czcią, zawsze jednak  
obcej.

Ponieważ według pierwotnego programu akt 
uroczystego oddania Serca i złożenia go w muze­
um polskiem w Rapperswylu, miał się odbyć d. 
15. października, jako w rocznicę zgonu Tadeusza 
Kościuszki, przeto wyjechałem zaraz nazajutrz 
po otrzymaniu m andatu t. j. 11 . października 
w nocy i stanąłem na miejscu w Rapperswylu 
w niedzielę d. 13. wieczorem. Dowiedziałem się 
zaraz na miejscu, że na życzenie rodziny hr. 
Morosinich zmieniono datę uroczystości w ten

sposób, że 15. października odbyć sic mi^łą, eks­
humacja Serca, złożonego w rodzu,* błi g* * jąch  
tej rodziny w Vezzia pod Lugan. w kantofne 
Tessyńskim, a złożenie go w Rapperswylu do­
piero d. 17. października. O tej zmianie zawia­
domiłem listownie pana w iceprezydenta miasta, 
a telegraficzną wiadomość przesłałem  do Dzien­
nika Polskiego.

Wiadomo jest szanownym panom, że Tade­
usz Kościuszko na lat parę przed śmiercią zamie- 
szjkał był stale w Solurze przy rodzinie Zeltno- 
ró w ^z  Którą* łączyła go bardzo dawna przyjaźń. 
Kościuszko ukochał bardzo jedną z córek Zeltne- 
ów a swoją chrześn iaczkę Em ilję M ar je  M agda­

lenę T a d eu sz  uradzoną d 16. lipca 1804 roku. 
Kościuszko sam zajmował się jej edukacją i pra­
gnął za życia zabezpieczyć i utrwalić jej przy­
szłość. Na to k  przed śmiercią w roku 1816, gdy 
Em ilja miała zaledwie lat 12, za zezwoleniem 
rodziców zaręczył j ą  z młodym hr. Morosini, sy ­
nem swego przyjaciela i towarzysza broni w A- 
meryce. Ślubu się jednak  nie doczekał, zmarł 
w rok potem, a w dowód swego szczególnego do 
Emilji przywiązania, zapisał jej nietylko swój 
m ajątek, ale i swoje Serce. Życzeniu temu stało 1 
się zadość, Serce Kościuszki stało się własnością i  

Em ilji Zeltner. W dwa lata po śmierci Kościu- ] 
szki, w roku 1819 Emilja, mając zaledwie lat 15 
wyszła za mąż za zaręczonego z nią hr. Jana 
Baptystę Morosini. T ak więc Serce Kościuszki 
przeszło w posiadanie rodziny Morosinich.

Em ilja Morosini miała kilkoro dzieci, a mia­
nowicie syna i 5 córek. Syn zm arł w Rzymie 
w r. 1848, a jed n a  z córek Józefina Tadeusza 
wyszła za mąż za hr. Negroni P ratti Morosini 
Pierwotnie Serce Kościuszki złożone było w oso- 
buem mauzoleum, wzniesionem w parku zamku 
Varese, będącego własnością Morosinich. W  roku 
zaś 1866 przeniesionem zostało do majętności 
hrabiów Negroni P ratti Morosini w Vezzia pod 
Lugano w Szwajcarji w kantonie Tessyńskim, 
gdzie złożono Je  w grobach rodzinnych i tu też 
pozostawało aż do dnia 15. października N ad­
mienię, że Em ilja Moro„.ni zm arła w r. 1875 
w wieku lat 71, a jej mąż Jan  B aptysta Moro- 
J.ui w roku 1874 w ^  ieku lat 93.

Gdy po śmierci hr. W ładysława P latera, za­
łożyciela muzeum polskiego w Rapperswylu, utwo­
rzyła się rada muzealna, rada ta  ua zebrania 
swojem, odbytem w sierpniu 1890 r., postanowiła 
rozpocząć starania celem odebrania Serca Kościu- 
sekt jako  drogiej relikwji narodowej, od posiada­
jącej Je  rodziny Morosinich dla tymczasowego 
złożenia Go w zamku rappersw ylskim ; złożenia 
tymczasowego,—gdyż rozumieliśmy i rozumiemy 
doskonale, że Serce to może być ostatecznie zło- 
żonem tylko na wolnej polskiej ziemi. Rokowania 
w tej mierze z rodziną Morosinich powierzyła 
rada członkowi swemu hr. Dienheim-Szc/awiń- 
skiemu-Brochockiemu, który od dłuższego czasu 
w bliskich z tą  rodziną pozostawał stosunkach 
i z którego inicjatywy powziętem zostało to 
postanowienie.

Zadanie to jednak  nie było łatw em , co naj­
lepiej wśkazuje okoliczność, że układy trw ały  
lat 5. W  rodz.nie Morosinich do dziś jeszcze, 
choć już prawnuki Emilji Zeltnerówny istnieją, 
pozostała w tradycji jak najżywsza cześć dla pa­
mięci Tadeusza Kościuszki. W szyscy członkowie 
tej rodziny obojga płci noszą imię Tadeusza. 
Serce Kościuszki było dla nich najdroższym skar- 
>em, było jak b y  enigmatem tej czci prawie reli­

gijnej. Dziwić się zatem nie można, że n iełatw o [ 
się god zono na zrobioną propozycję. Trzeba było 
rzeczywistego zaparcia się praw swoich, rzeczywistej 
ofiary, żeby zgodzić się na oddanie tego rodzin­
nego skarbu. T rzeba było bardzo podniosłego 
uczucia, żeby rozumieć, że ponad ich prawo po­
siadania, istniało prawo wyższe, bo prawo Narodu  
całego; Narodu, dla którego to Serce żyło i cier­
piało ; Narodu, dla którego Serce to jest lymbolem 
najszlachetniejszej miłości Ojczyzny, jest symbolem 
tych wzniosłych i wielkich ideałów, w Niem po 
czętych, przez N ie w czyn wprowadzonych i przez 
N ie przyszłym  pokoleniom do spełnienia prze  
kazanych.

Zrozumieli to szlachetni potomkowie E m ilji 
Zeltnerównej i spełnili ofiarę.

Na zebraniu Rady muzealnej, odbytem w sier­
pniu r. b. w Rapperswylu, hr. Szczawiński Bro- 
chocki zwiastował radosną wiadomość, że ro­
dzina Morosinich zgodziła się ostatecznie na 
oddanie Serca Kościuszki.

Dnia 15. października r. b. w willi Vezzia 
dopełniono wobec notarjuszi i delegata Rady 
muzealnej ak tu  ekshumacji i wręczenia tych 
drogich i świętych szczątków temuż delegatowi hr. 
Szczawińskiemu Brochockiemu. A kt notaijalny 
tu  poniżej zamieszczony, podpisany jest przez 
wszystkich członków rodziny Morosinich, je j za ­
proszonych przyjaciół i świadków ora: przez hr. 
Szczawińskiego-Brochockiego. Urnę, opieczętowaną 
pieczęciami herbowemi Morosin.ch, włożono do 
żelaznej skrzyni i zaraz potem hr. Brochocki i 
p. Arigo Boito, jako  świadek, udali się w drogę 
do Rapperswylu, gdzie przybyli tego samego 
dnia 15. października w nocy.

H r. Negroni P ratti Morosini wnuk Emilji 
Zeltnerównej, nie mogąc dla słabości swej żony 
jechać razem, przybył do Rapperswylu dnia na­
stępnego w nocy.

Akt notarjalny
(w tłómaczeniu i  włoskiego).

Nr. 842. — W Imię Pana Boga.
Roku 1S95 w dniu 15 października w Vezzia, 

gminie okręgu Lugano, Rzeczypospolitei i 
kantonie Ticino konfederacji Szwajcarskiej.

ie  wielki (.atrjota pędąjki 
Tadeusz K. k i , zm arły w Sofaaii j ‘ 15. paź­
dziernika 181 roku, pozostawił swoje serce
córce swej chrzestnej Emilji Zeltner, która pó 
żniej wyszła za ™ąż za hrabiego Jana Chrzei 
cielą i  ro n | i "ąuga o, że ze czcią religijną 
wzięła i pri.ee owjfwah jako relikwję :en drogo­
cenny zap is; »w_4ywŁ.,y, że rada zł. . . 1 idowcza 
Muzeum narodowego polskiego w Rapperswyla, 
w Kantonie St. Gallen -  a w ej linieniu hrabia 
D enheim-Szczawiński-Brochocki jej członek, wy­
raził córkom i spadkobierczyniom En* iii z Zel 
tnerów  hrabiny Morcsini życzenie otrzymania 
se rca  słynnego Jenerała  Kościuszki, o j  Je zło­
żyć i przechować przy powyższem muzeum, aż 
do czasu odbudowania Polski, by w Ojozyźnie, 
dla której niepodległości i całości Jenerał Ko­
ściuszko życie poświęcił — mogło znaleźć Serce 
to godne siebie m iejsce; zważywszy że 
wyż wymienione córki i spadkobierczynie, 
przychylając się do gorących próśb hrabiego 
Brochockiego, zgodzdy się na ofiarowanie 
Polsce przez oddanie Muzeum narodo­
wemu polskiemu w Raoperswylu — pełnej 
chwały relikwji dotychczas religijnie przechowy­
wanej w kaplicy familijnej w Vezzia, i pragnąc, 
aby oddanie Serca było stwierdzonem uroczy­
stym aktem notar alnym dla pamięci przyszłych 
pokoleń; — z tego powodu— stawiły się osobiście 
wraz ze mną notariuszem w willi Morosinich 
w Vezzia, siostry Morosini — córki zmarłego 
hrah ego Jan a  Chrzciciela Morosini, a mi no 
w cie : hrabina Anna Morosini, hrabina Józefina 
Morosini, wdowa Negroni Pratti z Medjolanu, 
za siebie i za swoją siostrę K rystynę Morosini, 
wdowę margrabinę Stampa Soncino z Medjolanu, 
hrabina Karolina Morosini, wszystkie jako spad- / 
kobierczynie swej zmarłej matki hrabiny Emil i 
i Zeltnerów Morosini; — i hrabia Dienheim- 

Szezawiński-Brochocki zamieszkały w Medjo- 
lanie Corso Venezia 61 i w Paryżu Avenue 
Ma ignon 6 — jako przedstawiciel muzeum na 
rodowego polskiego w Rapperswylu, na mocy upo­
ważnienia z dnia 8 października tutaj złożonego 
i odczytanego, a które się do niniejszego akta 
dołącza jako allegat A.

W szystkie powyższe osoby, udały się wraz 
ze mną, notarjaszem, do kaplicy fam ujnej, poło 
żouej na wzgórzu, parku należącego do willi 
Morosinich i tam w kaphozc po lewej strenie 
przy wejściu -  w której znajduje się popiersie 
Jenerała  Kościaazki, z Stworu zrobionego w mu­
rze po lewej stronic, wydobyto wazę z majol.ki 
białej z rysunkam i niebieskimi z pokrywą 
zalepioną, zawierającą serce Jenerała Kościuszki, 
którą to wazę, siostry hrabinę Morc ini, ofiaro­
dawczynie, uznają, że się znajduje w tym sa ­
mym stanie, w jakim  była, kiedy została zamu­
rowaną, oddają do rąk  hrabiego Brochockiego, 
który przyjmując ją  i sprawdzając je j całość, 
obieenje oddać ją i złożyć w temże muzeum, 
dla oeln wyżej wspemuianego.

W aza sama została obwiązaną wstążeczką 
niebieską i opieczętowana z przyłożeniem her­
bowej pieczątki rodziny Morosinich.

Jednocześnie hrabia Brochocki wyraża każ 
demu z członków wielce szanownej rodziny 
Morosinich; uczucia najgłębszej wdzięczności 
Rady zawiadowczej Muzeum narodowego pol­
skiego i całej Polski, której uczuć w tej chwili 
sądzi się być wiernym tłumaczem.

Dla większej uroczystości i gwarancji odda­
nia Serca, wzięły udział w niej były obecne i 
podpisały ten ak t następujące osoby:

H rabia Jan  Antoni Negroni Pratti Morosini 
syn hrabiny Józefiny.

H rabia Jerzy  Casati także jako przedstdwi- 
diel swei i«ny hrabiny Antoniny Casati z domu 
Negroni Prattti Morosini i b rata swojego hrabie­
go Alfonsa Casati jak równie jego żony hrabiny 
Ludwiki Casati z domu Negroni Pratti M orosin.

Hrabina A deia jla  Sz'zawińska-Broehock 
żona hrabiego Brochockiego — Komandor dr. 
Arigo Boito z Medjolanu, hrabia H enryk Dan- 
dolo z Medjolanu, Przewielebny Don Eugienjusz 
Beretta, proboszcz z Vezzii.

Ten protokół oddania Serca, do sporządze­
nia, któr. go ja  notarjusz znający obiedwie strony 
zostałem wezwany, został spisanym i odczyta­
nym w kaplicy hrabiów Morosinich w Vezzia w 
w obecności osób wyż wymienionych i panów : 

P rałata Alfreda Peri Morosini, sekretarza po­
selstwa świętej stolicy apostolskiej w Paryżu i 
doktora praw Antoniego, syna Piotra Fontana 
z Curighi, świadków, umyślnie zaproszonych, 
uprawnionych i mnie notarjuszowi znanych, ktć 
rzy ze stawiającemi się obecnemi i ze mną no- 
tarjuszem podpisują s ię :

Anna Tadeusza Morosini, Józefina TadeUBza 
Morosini wdowa Negroni Pratti z* sieDie i za 
siot-ą hrabinę Krystynę Tadeuszę Stampa, mar­
grafa nę Morosini, Karolinę* Tadei ,iza Morosini, 
Aleksander Dienbeim Szozawiński-Broehocki, J a s  
Antoni Negroni Pratti Morosini, Je rsy  Casati,

R*"ły pułkow^ikjfe; Józefa Gałęzowskiego: „Czy 
-mlłeży otm e& ć urnę“. Początkowo większość 
obecnych była zdania, że należy polegać na 
szlachetności rodziny Morosinich i z pełną dobrą 
miarą przyjąć urnę bez je j otwierania i bez prze­
konywania się, czy faktycznie zawarte jest w niej 
Serce Kościuszki. Wywody jednak obecnego 
członka Rady dra Zygm unta Laskowskiego, pro­
fesora anatomji w uniwersytecie genewskim prze­
konały wszystkich i jednogłośnie zgodzono się 
na otwarcie urny.

Dr. Lasuowski jak ; specjalista przedstawił, 
że przed 80 laty, według ówczesnej znajomości 
zachowywania organizmu ludzkiego, użyto do 
tegu alkoholu; że pomimo najszczelniejszego za- 
mkn:ęcia urny alkohol musiał się już prawie 
ulotnić, że następstwem tego ulotnienia będzie 
nietylko rozkład zawartego w urnie organizmu, 
ale nawet jego zupełny za n ik ; że jeżeliby po la-

Morosinich, zostało otwarte, w obecności niżej pod- 
] anych świadków w muzeum narodowem pol­
skiem w Rapperswylu dnia szesnastego paździer­
nika tysiąc ośmsetnego dz.uwięćdziesiętego pią­
tego roku. Po stosownem oczyszczeniu przez dra 
Zygm unta Laskowskiego, profesora anatomji 
w uniwersytecie genewskim, Serca, bardzo zmie­
nionego przez czas i nieodpowiednie zachowanie, 
zostało ono umieszczonem w płynie zachowa­
wczym, złożonym z gliceryny, kw asu karbolo- 
wa£°> sublimatu z dodatkiem tink tary  Benjoin. 
Rapperswyl Inia szesnastego października tysiąc 
ośnisetnego diewhćdzieuątego piątego roku".

P rezes: J ó ze f Gałęzowski, A . Boito  jakc 
iwiadek.

Członkowie R ady: Jó ze f Kajetan Janowsn.i, 
dr. prof. Laskowski, Zygm unt M iłkowski, Bołt- 
■Jaw Rubach, W. Ruzycki de Rosenwerih, dr 
August Sokołowski, A . Szczawiński-Brochocki.

W  dalszym ciągu posiedzenia wniósł prze-
mi

tach choćby nawet kilkunastu utworzono urnę, r
znalezionoby w niej zaledwie garstkę prochu; że I , ' v aalszym C14gh posiedzenia wniósł pr:
przez otwarcie urny dziś, nietylko będziemy mo- I W° mcZźłcy> aby mianować członkami honorowy
gli stwierdzić faktycznie, że Serce jest w niej I muze.um • syna hr. Józefiny Negroni P ra tti Mo-

- ■ . . .  - i  rosmi, prezydentów i wiceprezydentów miast
Mochnackiego Ed-

iakim sie I 1“ ul,ucl’ Wiecuema jozera. dr. Zdzisława Mar-
dziś znajduje. I chwickiego i dr. Karola Pieniążka.

Przebieg czynności otwarcia urny zawiera i R ada uchwala wnioski te j  dnogłośnie. Po- 
następujący protokół posiedzenia Rady muzealnej I Prezes Gałęzowski składa podziękowanie

i hr. ozczawinskiemu-Brochockiemu za trudy i sta 
rania około pozyskania i przeniesienia Serca 

Protokół I Kościuszki.
3 posiedzenia rady muzealnej, które się odbyło I W k nicu przystępuje Rada do ułożenia progra-
ł iia 16. października 1895 r. z powodu złożenia I niu uroczystości dnia następnego. Postan wiono
Serca Tadeusza Kościuszki w kaplicy muzealnej. I aby nabożeństwo odbyło się o godzinie pół do 11

Obecni: Prezes Józef Gałęzowski. Członko- I  ̂ a ^y ro przeniesieniu Serca napowrót z kościoła 
wie r a d y : Zygm unt Miłkowski, dr. Zygm unt I Zamku, ksiądz dokonał poświęcenia kaplicy.
Laskowski, hr. Szczawiński-Brochocki, I. K. Ja- i ^  godzinie lszej wspólne śn adanie. 
nowski, Bolesław Rubach, dr. August Sokołowski, I tem zakończono obrady.
W łodzimierz Rużycki de Rosenwerth — opróoz I Podpisano: Józef Gałęzowski, dr. A. Soko-
tego b ra ł udział w posiedzeniu zaproszony przez I łowski, J . K. Janowski, dr. prof. Laskowsk: 
radę kompozytor Boito, przyjaciel rodziny Mo- j Z. Miłkowski, B. Rubach, Szczawiński-Brochocki,' 
rosinich. I W. Różycki de Rosenwerth.

Kiedy hr. Szczawiński-Brochocki, jako dele- I Dnia następnego we czw artek 17. paździer- 
gat rady muzealnej w d. 15. października wie- I nika o godz. 9 zebraliśmy się wszyscy obecni 
ozorom przywiózł Serce Kościuszki do Rappers- I w Rapperswylu Polacy or: i zaproszeni goście, 
wylu, a nazajutrz w obecności członków Rady I między którymi znajdowali się obaj burmistrzu 
złożył Je  w kaplicy zamkowe’ zebrała się R ada I wie miasta Rapperswylu panowie Suttor i pułko- 
rr wymienionym »yże; komplecie na posiedzenie. I wnik Goddi w liczbie 40 osób w zamku. Gdy 
Tu pe dłuższej 4yi usji, w której wszyscy I wyniesione z kaplicy urnę i złażene ją  na przy- 
obecni brali udział, postanowiono, szczególniej po I getowanyoh marach, hr. Negroni P ratti Morosini, 
Wywodach dr. Zygm unta Laskowskiego, otwo- | . ako reprezentant swej rodźmy, w pięknej tre- 
rzyć urnę, z ł  ierającą Serce i wykonano tę I śoiwej przemowie oświadczył, ze rodzina Morosi- 
dchwałę natychmiast. Po przynie» eniu i zba- I nich, zrzekając sic praw  swych do tej drogie] ich 
daniu okazało się, że Serce złeżonem jest w ur- I sercu pamiątki, zwraca ją  narodow pmshiemu  
nie niecnej majolikowej, przykrytej podwójnym j e życzeniom, by jaknajprędzej Polacy złożyć ją  
krążkiem d jwnianym, który to krążek lakiem I mogli na wolnej swej ziemi. Prezes Gałęzowski 
oblany, stanowił pokrywę szczelnie urnę zimy- I w krótkich słowach w yraził rodzinie Morosinich 
kającą i bardzo silnie z nią spojoną.

Z wielką trudnością też przyszło zdjąć przy­
krycie ; peczem dr. Zygm unt Laskowski, profe­
sor anatomii w uniwersytecie genewskim, przy­
stąpił do zbadania wnętrza. Rezultat by ł nastę­
pujący: w um ie znaleziono ciało, dość znacznej 
objętości, wokoło którego były trzy kaw ałki

najżywsze podziękowanń. Potem szczupły orsz ik , 
pełen reczystego i prawdziwie rzewnego nastroju, 
udał się de kościoła.

Urnę złożoną na marach sporządzonych 
z grotós i 1 uc ułańskich w muzeum przecho­
wywanych i otuloną starym legjonów sztandarem,

 (     ̂ ,__j    iosły panie: Józefowa Gałęzowska, Augustyna
tkanki tłuszczowej, mocno zmodyfikowanej przez I Sokołowska, oraz panny Jadw iga i M ałgorzata
Czas i przez m acerację w alkoholu i zmienionej 
na Hypodre. Na duie naczynia znajdowała się 
gruba warstwa osadu i m ała ilość alkoholu Po 
bliższem zbadaniu ciała, o którem wyżej wspo­
mniano, pokazało się, że było niem rzeczywiście 
s e r c e ,  które musiało być większych rozmiarów 
niż normalne i otoczone grubym pokładem tkanki 
tłuszczowej, bardzo zmienionej. Rzeczywiście 
możua było rozpoznać komórki i przedsionki I żeństwo żałobne celebrował ks. Heyducki, wikary 
serca, jakoteż początki głównych naczyń serco- I z sąsiedniej paraji Lachen, śpiewy wykonały pa- 
wych. T kanka muskularna, koloru ciemnobru- I nie hr. Brochoeka i Jadw iga L ask iw ika. 
natnego mogła być dość łatwo rozpoznaną ja k  j P 0 skończonem nabożeństwie orszak poprze- 
ćwmeż spiralny kierunek fibr muskularnych, dzony przez ks. Heyduckiego, w tym samym pi 

Wierzchołek serca najmniej zmieniony przedsta- | rządku powrócił do zamku. Po poświęceniu tym-

Laskowskie. W ieńce zaś niosły pani hr. Brocho- 
cka i panua M arja Trzcieńska. Za marami po­
stępował hr. Morosini, delegaci miast Lwows 
i Krakowa, członkowie rady muzealnej i reszta 
orszaku.

W  kościele napełnionym misjscową ludno­
ścią, bardzo sympatycznie usposobioną, złożono 
urnę na podniesieniu ubranem kwiatami. Nabo

wiał formę naturalną. Z powyższego badania nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że organ zawarty 
w urnie jest istotnie sercem, które niezawodnie 
było znacznie powiększone i bardzo przerośnięte 
tkanką tłuszczową. Zmiany te powstały z po­
woda niehermetycznego zamknięcia urny, ulo­
tnienia się alkoholu i z nieuniknionego tym spo­
sobem rozkładu.

Serce, jak  również części tłuszczowe wyjęto 
i po stosownem obmyciu w wodzie, włożono na­
powrót do oczyszczone, urny, na szklannym spo 
deczku i zanurzono w płynie, którego własności 
powinny zapobiedz wszelkiemu dalszemu rozkła-

czasowo przygotowanej kaplicy na drugiem pię­
trze w wewnętrznej baszcie zamku, urnę zam­
kniętą w żelaznej skrzynce złożono i zamuro­
wano w niszy okiennej. A była te godzina 12 
w południe d. 17. października 1895 r.

W  godzinę później wszyscy biorący udział 
w uroczystości zebrali się na wspólne śniadanie. 
Pierwszy ios m iał prezes rady muzealnej, p u ł­
kownik Józef Gałęzowski i wniósł toast na cześć 
rodziny Morosinich, miast Lwowa i K iutow a. 
Zarąz potem zabrałem  głos jako  W asz reprir - - 
tant, Szanowni Panowie. Imieniem Reprezentacji 
miasta Lwowa w żywych słowaoh wyraziłem 
wdzięczność rodzinie Morosinich za ich sslachedowi. P łyn ten konserwacyjny składa s ię : z gli- ___ _____

ceryny, kwasu karbolowego, sublimatu i tynktury  I tur Miarę, a wzniosłem toast na oześó Tadeusza 
Benjoin. Następnie u rna została zamknięta, tym  I Kościuszki i ideałów przez niego nagi przekaz" 
samym krążkiem  drewnianym, oblepionym na nych. Żywię przekonanie, że byłea wierny 3 
około woskiem nżywanym do modelowania, po- tłómaczem W aszych Panowie uczuć. ? #  mnie 
c^em nakryto urnę pierwotną drewnianą po- I p. dr. Pieniążek, imieniem reprezentacji miasta 
krywą, k tórą także oblepiono tym  samym wo- Krakowa, podziękował Radzie muzealnej za ini- 
akiem. Pomiędzy wyżej wzmiankowanymi dwoma cjatywę i staranie w odzyskaniu dla Pelski Se, . 
krążkam i, umieszczono kartę pergaminową z da- I Kościuszki, jako drogiej relikwji narodowej. Sze-

także"'jako B«rTCdstawfeieT7onr' Antonin'v Nemroni * t umi ot>Ta n  \  zau *n“Jcia urny | ,z podpisami I reg dalszych licznych, a poważnych toastów o r  z 
Pratti Morosini ori a hrabiego Alfonsa Casati i | członk<*w radJ muzeąlnc i pana Boito I odczytanie kilkudziesięciu telegramów ze wazy-
b ^ to w ej Ladw iki Neffroni Pratti Moros^nh Ade- “ V . , NaJ )' ’? znaJduJą f i .  BtkiA dzieln.c Polski, a m ięlzy  którym byb
lajda Szczawińska p -ochocka Arigo Boito H en > P10.czę?le kr Mori inich Urnę obw ązano I kilkanaście z miasta Lwowa, zakończyły tę pitj *
ryk l^ n ^ o fe  kMą^z ^ o n  EugeH ju^ Beretla, ’ t « “ k * 1 d™ ma pieC^ iami 1 ™
proboszcz, Alfred Peri Morosini, świadek, dr.

adwokat Jan  Fra-Antoni Fontana, św adek, 
schina, notarjusz.

*
W e środę d. 16. października rano po prze 

niesieniu urny do zamku R ada muzealna zebrała 
się na naradę celem omówienia dalszego postę­
powania.

Pierwszym i najważniejszym przedmiotem 
narady było pytanie postawione przez prezesa

tasiemką i opatrzono dwiema pieczęciami 
alnemi, pieczęciami dr. Laskowskiego, Rubacha i 

, Brochockiego. Po dokonaniu teg : wszystkiego za- 
I nieśli obecni urnę do kaplicy muzealnej, gdzie 
; tymczasowo złożoną zoitałn
i *

Deklaracja
umieszczona pomiędzy dwiema pokrywami urny 

z Sercem K ościuszki:
„Naczynie, w którem znajdowało się Serce 

Kościuszki oddane nam przez rodzinę hrabiów

Świetna Reprezentacjo! Serce Kościuszki jest 
dziś własnością Polski. Spoczęło One do czasu na 
ziem obcej, ale ua.ziemi wolnej, w pośród. Wolnego 
larodu, który imię Kościuszki ze czcią wspomina. 

Spoczęło Ono w iśród nagromadzonych pamią­
tek stuletnich walk i usiłowań prowadzonych pod 
hasłem Kościuszkowskich ideałów.

Oby Bóg dozwolił, by życzenia hr. Morosinich, 
a nasze najgorętsze pragmenia ziściły się jak  
najprędzej.

W jdawo*: Józef Lwkownieki, Odpowiedzialny za rednkoję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańakiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franę.inzka Kattnera.


